
n o t a t n i k a
Od specjalnego korespondenta „Odgłosów"

Zimy prawie tu nie ma. W grudniu kwitną fiol­
ki. w styczniu — róże, w początku marca rozkwi­
tają drzewa migdałowe. Palmy rosną tuż nad brze­
giem rwących rzek. wypływających z górskich 
lodowców. Obok nagich skal le?y urodzajna ziemia. 
W jednym miejscu przestrzenie spalone słońcem, 
w innym — wilgotne dżungle.

Ten kraj w swoim ojczystym języku nazywa 
się —  SAKARTWELO. Po polsku oznacza to — 
GRUZJA.

P oza mną blisko 4.000 
kilometrów lotu. Je­
stem w stolięy kra­
ju, do którego oardzo 

• często (i słusznie) dodaje się 
przymiotnik ..słoneczny". 
Jest październik, a tu ston­
ce zalewa piękne ulice. Nie­
zliczone drzewa - palmy, 
cyprysy i kasztany — po­
łyskuj?) soczysta zielenią, a 
barwny llum wypełnia głoś­
nym gwarem główną arterię 
miasta — prospekt imienia 
Rusiaweli. Jezdnią sunie po­
tok samochodów. Przeważ­
nie ,,Wołgi" 1 „ZIM-y", nie­
co mniej „Moskwiczów" oraz 
na jasny kolor pomalowane 
autobusy i trolejbusy. 
Wszystko: to mknie szybko, 
o wiele szybciej aniżeli w 
naszym kraju. Migają regu­
larnie sygnały świetlne, mi­
licjantów w -ogóle ni> widać. 
A mimo to — a może właś­
nie dlatego? — duża dyscy­
plina na jezdni. Przechod­
niów i kierowców. Chociaż

ci ostatni jeżdżą, moim zda­
niem, po szatańsku. Wiado­
mo — gruziński tempera­
ment...

URODA OBOWIĄZUJK 
WSZĘDZIE

Ale tu, w Tbilisi, (później 
przekonałem się, żc niemal 
w całej Gruzji) chyba naj­
bardziej. Przystojne i ślicz­
ne, smukłe dziewczęta o du­
żych ciemnych oczach. Wy­
socy, szczupli mężczyźni o

..są urocze. Przeważnie silne brunetki, 
choć zdarzają się autenlycene blondynki. 
Mają ogromne oczy i są... nieprzystępne.

— czy ta j  
na str . 5

Poeci greccy opowiadają, 
ze bursztyn powstał z łez 
dziewczyny. Faeton, syn 
greckiego boga słońca —
Heliosa, chciał kierować za­
przęgiem ciągnącym rydwan słoneczny. Niestety, miał zbyt słabe dłonie, 
ażeby utrzymać na wodzy cztery białe rumaki 1 wóz pełen ognia wysko­
czył ze swej orbity, zbliżając się szybko do-ziemi. Kiedy to spostrzegł 
gniewny Zeus. rromem strącił Ffletona z wozu i położył kres opętańczej 
,-eździe po niebieskich szlakach. Kara dosięgła również siostrę Faetona — 
Heljadę. Zaprzęgała ona rumaki słoneczne do wozu i pomagała Faetonowi 
w przygotowaniach do zabronionej jazdy. Heliada zmieniona została 
w topolę, a jej łzy skamieniały w twardy busztyn.

W micie tym manifestu ie sie wiara, że bursztyn jest „rosą" drzewa. 
Legendy i klechdy jakie sie wokół bursztynu rodziły i krążyły wśród 
ludu, zawsze miały w sobie jakąś dziwną aurę niesamowitości. Wiele 
dawnych wyobrażeń związanych z bursztynem do dzisiaj nie zostało 
.vyjaśnionych.

Czy zostanie jednak rozwikłana zagadka słynnej „bursztynowej komna­
ty zrabowanej przez hitlerowców z Carskiego Sioła, ukrytej podobno 
adzieś na naszych ziemiach i do dziś nie odnalezionej?

Ostatnio, dość szeroko rozpisywała; się o tym prasa. Spróbowaliśmy 
zbadać zagadkę „bursztynowej komnaty" i udało się nam uzyskać wiele 
nowych i szczegółowych informacji. Oto historia prawdziwa, a przecież 
pasjonująca jak sensacyjna powieść. Posłuchajcie..;

Ro z d z i  a ł  d r u g  i  

w k t ó r y m  p o z n a j e m y  h i s t o r i ą  , . b u r s z t y n o w e j

k o m n a t y ' 1

Jest (> kwietnia 1945 roku Wojska radzieckie zbliżają się w szybkim 
j tempie do Królewca. Płonące miasto szturmują zwycięzcy. Miasto otoczo- 
i ne żelaznym pierścieniem dogorywa. Jedynie wąska ścieżka ucieczki 
I prowadzi ku otwartemu morzu.

W królewieckim zamku biwakują zmrożone panicznym lękiem ostatnie 
, niemieckie oddziały. Na śliskich, marmurowych posadzkach zamkowych 
«al żołnierze potykają się o starannie zapakowane skrzynie. Żaden z nich 
nie wie jaki skarb one w sobie mieszczą....
^Historia tego skarbu liczy sobie wiele dziesiątków lat. Sięga aż roku 

1701. Wtedy to na rozkaz pruskiego króla Fryderyka I, najlepsze kawałki 
bursztynu znalezione w Samian.i musiały bvć dostarczane de Berlina. 
Tutaj dwóch mistrzów gdańskich, Turon i Schaft, otrzymało polecenie 
obróbki bursztynu. Architekt Srhlilter i majster Tusso przystąpili do 
wykonania z tego bursztynu komnaty narożnej w zamku poczdamskim. 
Mieścił się lam gabinet królewski.

Komnata ta była kompozycją z płyt bursztynowych o powierzchni 
55 m kw. Znajdowały się w nich reliefy przedstawiające sceny alego­
ryczne. obrazki z życia rybaków, herby królewskie i pejzaże. Niektóre 
rzeźby były tak misternie wykonane, żo oglądano je przez powiększające 
szkło,

(Dalszy ciąg na str. 3)



JA C E K  LEEJEN

Kuźdy niezbyt zarozumia­
ły obserwator wydorzeń 
międzynarodowych zapyta­
ny o t*> jaka będzie polityku 
nowego .prezydenta Stanów' 
Zjednoczonych musi odpo­
wiedzieć „nie wiem". Musi, 
dlatego, że system politycz­
ny Stanów Zjednoczonych 
zupełnie odbiega od bliskich 
nam wzorów, Rzecz polega 
na tym, że obie wielkie par-
1 ie polityczne republikańska 
i demokratyczna nie są par­
tiami o skrystalizowanym 
programie, stanowią zlepek 
zupę 1 mie różnych tendencji, 
przeciwstawnych sobie me- 
raz. Na przykład na partię 
demokratyczną glosują naj­
bardziej krańcowi rasiści z 
Południa 1 Murzyni z wiel­
kich miast Północy, biedna 
ludność chicagowskiej me­
tropolii obok wielkich po­
tentatów finansowych, por- 
torikańczycy i Włosi zepch­
nięci na dno społecznej dra­
biny, i Intelektualna śmie­
tanka irlandzkiego i angiel­
skiego pochodzenia, f . i  do­
miar zlcgo nowowybrany 
prezydent nie jest wcale zo­
bowiązany do realizowania 
programu wyborczego luźno 
precyzowanego w czasie 
konwencji i:artyjnych. Mo­
żna wysuwać wiele powo­
dów usprawiedliwiających 

twierdzenie „wiem, że nic 
wiem", Ale żc komentarza 
w ten sposób pisać nie mo­
żna, a polityczny komenta­
tor żyje z politycznych spe­
kulacji, powinien więc prze­
dłożyć swoim czytelnikom 
•pewpą liczbę propozycji do 
przemyślenia, co leż i ja 
spróbuję uczynić.

Nie ulega wątpliwości, że 
Richard Nixcn miał, mówiąc 
językiem sportowym, wiele 
długości przewagi nad swym 
konkurentem. Prezydent Ei­
senhower, traktowany przez 
wielu Amerykanów jako „oj­
ciec narodu", rzucił na wy­
borczą szalę wiceprezyden­

ta Nixona ealy ciężar swo­
jego autorytetu. To zapew­
nia wiele głosów.

Richard Nixon jest prote­
stantem, Kennedy katoli­
kiem. W Stanach Zjednoczo­
nych przy protestanckiej Wię­
kszości nigdy jeszoe kato­
lik nie został prezydentem 
Stanów Zjednoczonych. To 
znów oznacza wiele głosów 
na tzccz Nixcna.

Nixon to doświadczony 
p lityk, znany w całych Sta­
nach, najbllżs. y współpra­
cownik Eisenhowera. Znana 
jest zasada, że „na wirażu 
nie zmienia ś:ę konia". To 
działało na rzecz Nixona.

Nixon mówił, że wszyst­
ko jest dobrze, żo prestiż 
Stanów nigdy nie byl tak 
Wysoki jak dzisiaj, liczył na 
prymitywizm amerykań­
skich wyborców, Kennedy 
byl mniej demagogiczny, 
twierdził, że nie Jest dobrze, 
że prestiż Stanów Zjedno­
czonych zmalał że trzeba 
wyrwać USA z ośmioletniej 
drzemki. Wygodniej jest 
wierzyć, że wszystko jest do 
brze, niż w to, że nie jest 
dobrze. Zwłaszcza, że Ame­
rykanie przyzwyczajeni są 
do tego, że jest dobrze.

Jeżeli mimo tych czterech 
wyliczonych długości prze­
wagi zwyciężył John Ken­

nedy, stanowi to dowód, że 
krytycyzm społeczeństwa «- 
mery kańskiego w stosunku

nomistów, pisarzy, publicy­
stów’. To ma znaczenie, to 
może pomóc Kcnnedyemu 
w spojrzeniu na świat.

Kenneuy w odróżnieniu od 
Nixona nie jes| oportumsta, 
jest politykiem, który lubi 
narzucać swoją wolę, kształ­
tować bieg wydarzeń, a nic 
tylko za nimi nadążać i u- 
trzymywać się na fali.

Ma on wreszcie białą kartę. 
Nie ponosi odpowiedzialnoś­
ci za dotychczasową politykę 
Stanów. Nie trzymają go w 
ryzach jej dotychczasowe błę­
dy i prestiżowe bariery.

W jakim stopniu te Jego 
osobiste walory l obiektywne 
możliwości dadzą o sobie 
znać w czasie 4-letniej pre­
zydentury stanowi \v tej 
chwili wialką niewiadomą. 
Wąski margines głosów, ja­
kim Kennedy zwyciężył, da,'? 
niemal całej prasie amery­
kańskiej odskocznię do pod­
kreślania, że nowy prezydent 
nie otrzymał mandnru do 
przeprowadzenia jakichkol­
wiek drastycznych zmian w 
polityce wewnętrznej czy za­
granicznej. Powszechnie przy­
puszcza się, że wiceprezydent 
Lyndon Johnson będzie „ha­
mował" zapędy Kennedy ego. 
Kampania prasowa jest l’or­
ni ą wywierania ria niego pre­
sji. „Christian Science Moni­
tor" przewiduje już, „na­
stąpią zmiany, ale nie będą

.,Zwycięska“ para: Kennedy z żoną

zdążył oświadczyć, że nic o 
tym nie yvie. W każdym ra­
zie można spodziewać sio, 
wczesną wiosną masowego 
przylotu bońskich ptaków na 
ziemię amerykańską. W ja­
kim stopniu chłód wiejący z 
Bonn skuje Kennedyego to 
również sprawa otwarta.

Kennedy jest rzecznikiem

wa gratulacji. Została w .'lej 
wyrażona nadzieja, że w dro­
dze rokowań zostaną rozwią­
zane sporne problemy sta­
wiające dzisiejszy świat na 
krawędzi wojny. Korespon­
dent AP Ilightower stwier­
dza „przyjazny ton depeszy 
gratulacyjnej wysłanej przez 
Chruszczowa ztlaje się ozna-

W oczekiwaniu na pierwsze „100 dnii i

do dotychczasowej polityki 
republikańskiej administra­
cji był znacznie większy, niż 
powszechnie sądzono. Mło­
dość, brak rutyny w spra­
wach międzynarodowych, 
czynniki, które w normal­
nych warunkach działałyby 
na niekorzyść. Kenned.v‘cgo, 
w tych warunkach zadziała­
ły na jego korzyść. Więk­
szość społeczeństwa amery­
kańskiego wybrała prezyden 
ta z białą kartą, który ich 
zdaniem, ma większe szanse 
wyprowadzić Stany z impa­
su.

Kennedy jest młody, zaska­
kująco młody, jak na polity­
ka tego formatu. Mógłby bvć 
synem Maemiilana i de Gaul- 
le‘a a wnukiem Adenaucra. 
Jest więc człowiekiem X X  
wieku i można s ę spodzie­
wać, że‘ lepiej rozumie współ­
czesny świat l jego układ sil.

Kennedy w odróżnieniu od 
wszystkich prezydentów sta­
nów Zjednoczonych ma w 
swym najbliższym otoczeniu 
nie businnessmanów i wojs­
kowych, ale intelektualistów: 
wybitnych profesorów, eko­

one dotyczyć zasad I regula­
minu gry, ale składu druży­
ny".

Można jednak przypusz­
czać, że nastąpią przesunię­
cia w uwadze, jaką Stany 
Zjednoczone przywiązują do 
poszczególnych rejonów wiel­
kiej polityki. Wyraźne zanie­
pokojenie panuje w Bonn. 
Kanclerz Adenauer jeszcze w 
kwietniu oświadczył, że oba­
wia się młodości Kenne­
dyego, jego niedoświadcze- 
nia. Wiele uwagi poświęca 
$ię w Bonn osobie przyszłego 
'sekretarza Stanu. Panuje 
tam przekonanie, że bez 
względu nn to, czy przyszłym 
sekretarzem Stanu zostanie 
Stevenson, Harriman, Uow- 
ies, czy też Black, to era dul- 
lesowska w polityce zagrani­
cznej Stanów Zjednoczonych 
definitywnie się skończyła. 
Kanclerz Adenauer już się 
śpieszy z wyjazdem do Wa­
szyngtonu. Oświadczył już, 
że wyjedzle za Atlantyk -v 
połowie marca na konferen­
cję Towarzystwa Nlemiecko- 
-Amerykańsklego. Kennedy

bardziej realistycznego spoj­
rzenia na kwestię chińską. 
Daje on do zrozumienia, że 
Stany Zjednoczone, powinny 
uznać dwa państwa chińskie, 
uważa również, że w Rozmo­
wach rozbrojeniowych nal“ży 
się uczestnictwo Chinom. 
Oświadczył wielokrotnie, żs 
jeżeli nacjonaliści wycofają 
swe wojska •/. Quemoy i 
Matsu, to przysłuży się to 

> sprawie pokoju. Wiadomo 
jednak, że istnieje w Stanach 
Zjednoczonych potężna ,,Ch'- 
nal obb,v“. Czy Kennedy 
ośmieli się rzucić Jej wyzwa­
ni e, czy będzie go na to stać?

Takich znaków zapytania 
można postawić więcej. Wy­
daje się. że „pierwsze 100 
dnl“ rządów Kennedyego da­
dzą w znacznej mierze odpo­
wiedź na wiele z tych py­
tań.

Premier Związku Radziec­
kiego Chruszczów zareagował 
natychmiast na wybór nowe­
go prezydenta Stanów Zjed­
noczonych. Depesza premiera 
Chruszczowa zawierała coś 
więcej ponad zdawkowe slo-

czać. iż przywódca radziecki 
gotowy jest wznowić aktyw­
ne, zakrojone na szeroką ska­
lę rokowania z nową admini­
stracją amerykańską na te­
mat różnych problemów".

Wysianie tego rodzaju depe 
szy w takiej własnit chwili 
stanowi widomy'dowód kon­
sekwencji i Związku Radziec­
kiego w realizowaniu po­
lityki pokojowego współist­
nienia. w' dążności do kon­
struktywnych rozmów z mo­
carstwami zachodnimi.

Jeżeli John Kennedy wyj­
dzie w pewnym stopniu na­
przeciw tym tendencjom, to 
będzie to można uznać /a 
pozytywny początek nowego 
czterolecia w polityce ame­
rykańskiej.

Czekamy wiec na „pierw­
sze 100 dni" licząc od 20 sty­
cznia, kiedy to nowy prezy­
dent USA obejmie urzędo­
wanie w Białym Domu,

„Przegrana" para: Nixon z żoną
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W Y P R A W A
O PATA

BRANDANA
Poezja Jest chlebem po­

wszednim. pod tym hasłem 
w roku 1957 odbył się w 
Poznaniu pierwszy Festiwal 
Młodej Poezji Polskiej, od 
tego czasu minęły 4 lata i 
eto mieliśmy już czwarty 
Festiwal i poezja nadal nie 
jest chłebem powszednim. 
Przeciwnie, to towar rzad­
ki a poszukiwany, towar 
dla wybranych, ?. wybra­
nych jest 100, a może 200, 
i każdy z nich jest poetą, 
i każdy może liczyć na 99. 
a może 199 czytelników, z 
Móryeh każdy jest poetą. 
Przesadzam oczywiście.
Las współczesnego poety 
.test rrzecicż, mimo wszyst­
ko, doić smutny. Przynaj­
mniej tak smutny, jak lo«

opata Brandana, proszę, oto 
opowieść o opacie.

Dawno temu, przed wie­
kami, kiedy Ziemia była 
jeszcze płaską tarczą, którą 
dźwigały żółwie, opat Bran- 
dan — jak poucza nas histo­
ria odkryć geograficznych — 
pestawil żagle I popłynął 
przez ocean, by szukać Zie­
mi Obiecanej. Podróż trwa­
ła wiele lat, mijały miesią­
ce. a może wieki, w rodzin­
nym kraju zapomniano już
o szalonym opacie, gdy pew­
nego dnia na horyzoncie U- 
kazał się statek. Brandan 
powrócił, na krańcach Zie­
mi. jak mówił, widział ru­
chomą wyspę, którą unosił 
na grzbiecie potężny wielo­
ryb. Na wyspie mieszkali

ludzie o trzech głowach, by­
ła to więc z pewnością Zie­
mia Obiecana. Rodacy nic 
uwierzyli Brandanowi, chi­
chotali, gdy pokazał się na 
ulicy, ale mijały miesi4ce, 
śmiech milknął, i imię opa­
ta zostało ponownie zapom­
niane.

Tu kończy się opowieść, 
los szalonego Brandana po­
dobny jest niewątpliwie do 
łosiu współczesnego poety, 
ten także postanawia odna­
leźć Ziemię Obiecaną 1 wy­
pływa ża ocean. M ijają 
miesiące i imię jego zostaje 
zapomniane. Ale oto poeta 
powraca. odkryłem, mówi, 
nową metaforę, słowa, które 
wam przynoszę, mówi, mo­
gą was ocalić. Niestety, nikt 
nie rozumie słów poety, ro­
dacy chichoczą za lego ple­
cami, albo co gorsza, śmie­
ją mu się w twarz, ty oszuś­
cie, krzyczą, chciałbyś być 
\snyklein, ale nigdy nim 
nie będziesz, ty parszywy 
nadrealisto, I poeta, znie­
chęcony, odchodzi, ten wiek, 
myśli, jest wiekiem prak­
tycznego rozumu, nie ma w 
nim miejsca dla poety, nikt 
mnie nie potrzebuje, po­
płyńmy więc raz jeszcze 
szlakiem opata Brandana.

Tu kcrtczy się opowieść. 
Nie usprawiedliwiam poety, 
proszę go wszakże zrozu­
mieć, wiek, w którym przy­
szło mu żyć, naprawdę nie 
należy do zbyt uprzejmych, 
nakłada obowiązki, niekiedy 
doś< trudne, obowiązek 
zwalczania otaczającej nas

próżni obok obowiązku my­
ślenia o czytelniku, obo­
wiązek dokonywania zmian 
w teku wiersza obok obo­
wiązku korzystania z no­
wych wynalazków w dzie­
dzinie przekazywania słowa. 
Poeta jest nieprzygotowany, 
wciąż jeszcze chciałby grać 
rolę opata Brandana, kino, 
powiada, jest dziełem sza­
tana, taśma magnetofonowa, 
to wąż jadowity, telewizja 
to moloch, golem, potwór, 
szczerzący zęby pożerca nie­
tykalnych skarbów ducha 
ludzkiego, płyńmy, powiada, 
ku wyspom jeszcze nie od­
krytym, tam będziemy roz­
mawiać z uczonymi końmi, 
tam mądre delfiny będą 
śpiewać nam do snu.

Tak myśli poeta, niestety, 
nie tylko on, podobnie my­
ślą ludzie kina i ludzie te­
lewizji, i ludzie radia, po­
eci, myślą, niech płyną ku 
wyspom jeszcze nie odkry­
tym, niech im tam, myślą, 
mądre delfiny śpiewają do 
snu, a zanim poeci powró­
cą (oby zaspali, oby nigdy 
nie powrócili!) my sobie tu­
taj, w świecie twardych ko­
nieczności, troszeczkę po- 
chalturzymy, konecrcik roz­
rywkowy nadamy, piosenkę
o księżycu co jak rybka w 
obłokach płynie odśpiewa­
my, kilka dowcipów opo­
wiemy, komedyjkę do śmie­
chu albo i co do płaczu na­
kręcimy, widza 1 słuchacza 
naszego kochanego ludowe­
go zdobędziemy. Nie nam po 
poetach, my co prawda każ­
dego wieczoru do poduszki

wierszyki ekskluzywne albo 
co gorsza nadrealistyczne 
sobie czytamy, ale nasz słu­
chacz. nasz czytelnik, nasz 
klient, nasz masowy pan, 
poetów słuchać nie chce i 
nie • będzie.

Tak myślą ludzie kina i 
ludzie telewizji, w Ich rę­
kach są kamery, oni rządzą 
w studiach (I w kawiar­
niach), do nich należy wy­
bór i decyzja, do nich na­
leży królestwo kultury ma­
sowej. do nich 1 do Ich Ma­
tysiaków. Joc Alexów, Zyl- 
skieh, Anatolów i Gniat­
kowskich.

Znam wszakże poetów 
trzeźwych i upartych, ci, 
nieobojętni na szansę, jaką 
dają pisarzowi środki trans­
misji masowej, wieczorami 
wypływają ku wyspom nie­
znanym, a rano powracają 
i biegną do rozgłośni radio­
wych albo do redakcji tele­
wizyjnych. pełni nadziel, że 
będzie im dane twarz swo­
ją milionom telewidzów po­
kazać, lub choćby wiersz 
przed mikrofonem odczytać. 
To się zdarza, koncesje, ja­
kich skłonni są udzielać u- 
partym poetom redaktorzy 
telewizji i radia, są jednak 
niewielkie, i nic w tym 
dziwnego, poeci bow iem, jak 
wiadomo, odżywiają się 
kwiatami i brak im sil. by 
walczyć na pięści z krzep­
kimi, chowanymi na żurku 
i kapuście, chłopkami ze 
wsi Jeziorany. A ponieważ 
na wyspach nieznanych 
można żyć, jak mówią od­

krywcy, nawet samym po­
wietrzem — tak słodkie tam 
ono jest i tak odurzające — 
poeci znów odpływają szla­
kiem opata Brandana.

Nie wszędzie tak bywa, 
są kraje, w których głos 
poety nagrywa się na płyty, 
by szary przechodzień mógł 
wejść do sklepu i kupie ta­
ką płytę 1 potem w swoim 
mieszkaniu rozmawiać z 
poetą, są kraje, w których 
poeta staje przed kamera­
mi, w świetle reflektorów, i 
tysiące albo miliony ludzi 
mogą go oglądać na małych 
ekranach. Za chwilę, być 
może, będą patrzeć na re­
klamę pasty do zębów, albo 
na reportaż z meczu bok­
serskiego, nic umniejsza to 
godności poety, szczęśliwe 
to kraje, w których pasta 
do zębów i poezja są arty­
kułami pierwszej potrzeby. 
W tych krajach obiecano 
poetom królestwo kultury 
masowej (nie sądzę, by kto­
kolwiek mógł nim wzgar­
dzić), u nas, jak się rzekło, 
królestwo to należy — już 
należy! — do bohaterów 
„Kpbry" i powdeści radio­
wych. Ostrzegam więc, nie 
zapominajcie o poetach, za 
chwilę będzie za późna, je­
śli tak dalej pójdzie, to po­
płyniemy wszyscy szlakiem 
epata Brandana. Porzucając 
czytelników, widzów i słu­
chaczy na pastwę Joc Alexa 
i Matysiaków.

JAROSŁAW-MAREK

RYMKIEWICZ
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Przypuszczano, źe w tym 
miejscu i ikry',aj „bursztynową 

komnatę"
Czy rzccz!/v’i-cie /utaj, tu 

zamku w Dzikowie znajduje 
,,bursztynowa komnata“?

Fot. „SAM"

KAHL.L BADZIA <

komórki, mającej za zadanie rabunek i niszczenie najcenniejszych dziel 
sztuki podbitych przez hitlerowski faszym narodów. Od tej chwili wieko­
wy dorobek kulturalny całej Europy zdany został na laskę i niełaskę 
hitlerowskich żołdaków.

Druga kompania „specjalnego batalionu" otrzymała zadanie oczyszcze­
nia rejonu w okolicach Leningradu. Było lato 1942 roku i gdy wojska 
niemieckie oblegały miasto, kompania specjalna przybyła do Puszkina 
(dawniej Carskie Sioło) 21 km od Leningradu —i wywiozła znajdującą się 
tam od wieków sławną na cały świat bursztynową komnatę.

■ Na specjalne polecenie Ericha Kocha rozmontowaną komnatę spako- 
wano do skrzyń i pod bezpośrednią pieczą Generaireldrnarschall Kuchlera 
przetransportowano do muzeum w Królewcu.

Tak więc po Poczdamie, Petersburgu i Carskim Siole — obecnie Kró­
lewiec stał się siedzibą tej wędrującej komnaty. Z licznych ośrodków 
Związku Radzieckiego napływały w tym czasie do Królewca ogromne 
transporty zrabowanych, bezcennych dzieł rosyjskiej sztuki. Nadeszły 
również pewnej nocy transporty z Muzeum Charkowskiego, następnie 
zbiory muzeów kijowskich. W tych ostatnich znajdowało się "98 skrzyń 
zawierających 800 ijion i obrazów.

Napływ rabowanych skarbów byl tak wielki, że niektórych skrzyń do 
końca wojny nie zdążono rozpakować. Kłopot był także ze znalezieniem 
odpowiednich pomieszczeń na ulokowanie tej skradzionej masy unikal­
nych dzieł sztuki.

R o z d z i a ł  cz wa rt y

w k tó ry m  p oz na j em y  dalsze dziele 

, , bur s z ty n ov/e j komnaty*' i w k r a cz a my  

na tropy t a je mn icy
Erich Koch podobnie jak Goering uważał się za znawcę, smakosza 

i konesera sztuki. Czynił wszystko, aby zgromadzić w swym mieście jak 
najwięcej wojennych łupów. Bursztynowa komnata stała się więc także 
jednym z przedmiotów zaspakajających jego chełpliwość wobec hitlerow­
skich kamratów.

W 1943 roku bursztynową komnatę powierza Koch dyrektorowi 
Pruskiego Muzeum w Królewcu — dr Ehode. W jednej z sal królewiec­
kiego zamku komnata ponownie zostaje zmontowana i latem otwarta 
ale wyłącznie dla przyjaciół i pretorian gauleitera.

Lecz wtedy właśnie rozpoczynają sic naloty alianckich bombowców.

i ,  i ■'
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Osiem lat rzeźbili i malowali artyści swoje dzieło. Z bursztynu byiy 
nawet ramy luster i obrazków zawieszonych w komnacie. Wykorzystano 
wszelkie odcienie bursztynowej miazgi, uzyskując ciepły ton ochry, która 
przy świetle świec daje specyficzny nastrój nieuchwytnej zadumy i nie- 
odgadnionego niepokoju.

Pewnego razu zauważono, źe bursztynowe ściany zaczynają się kruszyć, 
i odpadać. Po bliższym zbadaniu okazało się, że zostały wadliwie zmon­
towane. Z rozkazu króla aresztowano majstra Tusso i osadzono w wię­
zieniu, zaś architekta SchlUtera skazano na banicję.

W roku 1716 car Piotr Wielki na zaproszenia Fryderyka Wilhelma I 
odwiedza Berlin. Trwała właśnie wojna Północna w Europie i Prusy zain­
teresowane by>v' w dobrych stosunkach z Rosją, państwem, które w tym 
czasie dźwigało główny ciężar tych walk. Zwycięstwo Rosjan nad Szwe­
dami pod Połtawą uradowało króla Fryderyka I, dając odetchnąć wojs­
kom pruskim. W swej królewskiej hojności złożył on carowi dyploma­
tyczny upominek. Była to właśnie bursztynowa komnata.

Cenny dar przeniesiono do Petersburga, tam uzupełniono elementami 
rokoko. W 1760 roku pokój już był niemal gotów, jednak <3 mistrzów 
z Królewca: Friedrich i Johann Rogebueh.Clemens i Heinrich Wilhelm. 
Frietz i Johann Vclfetidorf jeszcze długie lata nad nim pracowało.

W 1777 roku komnata została dokładnie uzupełniona i na rozkaz carycy 
Elżbiety, 76 gwardzistów maszerując przez fi dni przeniosło ją na swoich 
barkach z Petersburga do Carskiego Sioła, letniej rezydencji carów ro­
syjskich. Tam została znów zmontowana i ponownie jeszcze raz poddana 
pewnym zmianom według pomysłu słynnego wówczas architekta 
ftastielli.

R o z d z i a ł  trzeci

w k t ó r y m  p o z n a je my  E ri c ha  K o c h a  i innych 

■, . K u l t u r t r a g e r ó w ' ‘

fta początku Drugiej Wojny Światowej w Berlinie przy Herman Goe- 
ringstrasse pod numerem 6 umieścił się sztab specjalnego batalionu. Do­
wódcą tej tajemniczej jednostki mianowano majora von Kiinsbergji. 
Przed wyjazdem batalionu na Wschód zapoznano jego skład osobowy 
ze specjalną instrukcją ministra spraw zagranicznych Rzeszy Joachim.* 
Ribentroppa. Instrukcja wyraźnie nakazywała penetrowanie zakładów 
naukowych, instytutów, bibliotek i muzeów. Wszystko co posiadało jaką- 
kolwiek wartość należało rabować i przewozić do specjalnych punktów 
zbiorczych w Berlinie, Saksonii i Bawarii.

Inicjatorem tej barbarzyńskiej akcji rabowania dzieł sztuki z podbitych 
terenów Europy był Alfred Rosenberg, skazany w norymberskim procesie 
ludobójców na kar; śmierci. Człowiek, w którym dominowała nienawiść . 
do słowiańskiego wschodu, do Żydów i chrześcijaństwa — stanął na czele

fflSCŁ 3K»r . ■

Miasto płonie wieczorami. Podczas jednego z nalotów zostaje uszkodzony 
zamek. Pożar, który wybuchł w sąsiedniej sali zdołano w porę zlokali­
zować i ugasić. Tym razem bezcenny skarb jeszcze ocalał...

Na polecenie dyrektora muzeum bursztynowa komnata ponownie ulega 
rozmontowaniu, już po raz czwarty w swej historii. Następnie pośpiesz­
nie. w ciągu trzech dni zostaje zapakowana w skrzynie, już po raz piąty 
w swej historii. Skrzynie przez kilka dni stoją na dziedzińcu zamkowym. 
Dr Rhode każe je przenieść do piwnicy w jednym ze skrzydeł zamku, 
gdzie mieści się maleńka restauracja.

3 grudnia 1944 roku następuje tajemniczy wyjazd doktora Rhode. Data 
powrotu jest nie znana.

12 stycznia 1945 roku bezpośredni zwierzchnik dr Rhode, dr Friese 
(o którym słuch zaginął) każe skrzynie z bursztynowy komnatą przygo­
tować do dalekiej podróży.

4 marca 1945 r. dr Rhode i dr Friese spotykają się z Erichem Kochem. 
Koch jest na nich wściekły. Brutalnie wygraża obu naukowcom i w ostrej 
tormie żąda wyjaśnień, dlaczego do tej pory komnata bursztynowa nie 
została wywieziona w głąb Rzeszy. Całej rozmowie przysłuchuje -ue je­
dynie właściciel restauracji.

4 kwietnia 1945 roku po południu eksgaulelter Erich Koch rozkazał, 
aby komnalą zaopiekował się oberbaunsturmfuhrer Georg Ringel ze 
swoim SS Komando.

5 kwietnia 1945 r. bursztynowy skarb znajduje się jeszeże w króle­
wieckim zamku.

6 kwietnia 1945 r. nad ranem następuje szturm wojsk radzieckich na 
miasto.

7 kwietnia 1945 r. wybucha panika 1 następuje osłabienie obrony. Od­
działy wojsk radzieckich nieprzerwanie szturmują niemieckie twierdze.

8 kwietnia 1945 r. wojska radzieckie forsują Pregole i podchodzą do 
zamku. Garnizon niemiecki kapituluje.

9 kwietnia 1945 r. następuje podpisanie kapitulacji Królewca.

10 kwietnia 1945 r. pojawia się znów dr Rhode, którego od 5 dni nikt 
nie widział. Gdzie był przez ten czas? Po co wrócił do miasta? A może 
chce nadal strzec zrabowanych skarbów? Czy dr Rhode działa tylko 
z własnej inicjatywy czy z polecenia wywiadu faszystowskiego? Dla­
czego dr Rhode znika zawsze w tajemniczy sposób? Kio go zabił?

0 tym i o dalszych losach zrabowa­
n y c h  d z ie l  sziuki — w następnym

numeize.
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Zgłosiło się na ochotnika 
dwunastu panów. Usadzo­
no ich w rogu sali i przed 
każdym postawiono: przy 
pierwszym stoliku po pięć 
kieliszków wódki, przy dru­
gim stoliku — po dziesięć, a 
przy trzecim — po piętnaście. 
Zakąski nie podano.

Amatorzy zobowiązali się 
pić w regularnych odstępach 
czasu — tak by skonsumo­
wać wszystko w ciągu go­
dziny — nie rozmawiać i po 
zakończeniu seansu opuścić 
cichutko salę.

Ale już po kwadransie 
przy tr/ecim stoliku zapano­
wała hałaśliwa wesołość, a 
po dalszych piętnastu minu­
tach jeden z biesiadników 
podszedł chwiejnym krokiem 
do mównicy i. powołując się 
na konstytucyjną wolność 
słowa, zażądał oddania mu 
głosu dla dokończenia pre­
lekcji. Z chwilowego zamie­
szania skorzystał któryś z 
rozżalonych panów przy 
pierwszym Stoliku, prze­
siadł się szybko na opróżnio­
ne miejsce i czym prędzej 
zabtal do wypitki. W rezul­
tacie łagodna przemocą uda­
ło s‘ę wyprowadzić wszy­
stkich. Rzecz, oczywiście, me 
działa ę w Lodii. Wydarzy­
ło sie to w roku ubiegłym 
w „Domu Techniki" w Es­
sen.

Tytuł ‘ odczytu brzmiał: 
„Wpływ alkoholu na wy­
padki prz.y pracy".

Widocznie problem taki 
istnieje nie lylko u nas.

W 44 numerze ,,Odgło­
sów" a li się Jażdżyński 
pisząc „W pijanym widzie'* 
(nie Jażdżyński ‘ tylko ty­
dzień). że dobry polski mo- 
czymorda gioli — nie do 
wiary —dziennie poi liter­
ka, że jest takich w kraju 
do 400 tysięcy że wyda­
liśmy w 1959 roku około 
20 miliardów złotych na

alkohol, że mamy rocznie 
blisko 17.500 wypadków 
drogowych, spowodowanych 
w znacznym stopniu p i­
jaństwem, że wreszcie w 
takiej np. Francji pijaków 
się karze a u nas nie. 
Nie wspomina zresztą, ze 
We Francji od dawna uży­
wa się przysłowia; „pijany 
jak Polak".

Istotnie we Francji, w 
Szwajcarii, w Niemczech 
nie spotyka się prawie na 
ulicy osobników zalanych 
„w pestkę", urżniętych i 
niebezpiecznych dla otocze­
nia awanturników. tych, 
których pospolicie nazywa­
my pijakami. Ale wcale to 
nie znaczy, że nie ma tam 
problemu alkoholizmu.

Przeciwnie, obliczono, że 
w tej to właśnie Francji, 
gdzie popija się winko, wy­
pada na główkę obywatela
— od niemowlaka do czci­
godnej rwbuni — około 20 
litrów rocznie czystego al­
koholu. Francuzi w tej kon­
sumpcji przodują bezapela­
cyjnie, My, % naszymi, w 
przeliczeniu na spirytus, 
czterema literkami na Rłowę 
znajdujemy się dopiero na 
ósmej pozycji. Tylko w żlo- 
panlu ..czystej" nikt nam 
podobno na świecie nie umie 
dorównać.

A weźmy dla odmiany 
Szwajcarów — ten wzór so­
lidności i zrównoważenia. 
Lekarz genewski dr Ralf 
Brcher przebadał pacjen­
tów, którzy podawali w an­
kiecie, że nie nadużywają 
alkoholu. Znalazł w tej gru­
pie ludzi, którzy wypijali 
dziennie do R0 szklanek pi­
wa, albo do 50 nperitifów, 
lub też do 12 butelek mo­
cnego wina. Innymi słowy 
od 0.75 litra do 1,5 litra 
czystego spirytusu na dobę, 
A.ie ponieważ die pijali wó­
dy. nie tiważnlj się ża pija­
ków. twierdzili że piją w 
' îi&rę.

Co to znaczy w miarę — 
lik t naprawdę odpowiedz <;ć 
nie potrafi. Według badań 
łpeejalistów ve Światowej 
Organizacji Zdrowia orgi- 
u.wrt przeciętnego dorosłego

człowieka potrzebuje całej
godziny czasu na zwal­
czenie działania jednorazo­
wej dawki od 7 do 11 gra­
mów czystego alkoholu c?y- 
li małego kieliszika wódki. 
Każda następna porcja w 
tym czasie to już przekro­
czenie normy. Stwierdzono, 
że po 2 — 3 kieliszkach 
whisky 50 procent kierow­
ców samochodowych popeł­
nia błędy podczas jazdy i eo 
gorsze, absolutnie ich rile 
zauważa. Jednakże innj wy­
trzymują więcej. Ileż więc 
może wypić normalny, zdro­
wy mężczyzna? Zdania są 
podzielone, fachowcy zga­
dzają się jednak, że 100 
gramów czystego alkoholu 
dziennie — przekładając to 
na nasz język, ćwiartka z 
czerwoną kartką — stano­
wi dozę niebezpieczną. Tu 
się zaczyna granica nawy­
kowego alkoholizmu. Dla 
kobiet i osób starszych gra­
nicę tę stanowić może iilż 
pół litra wina dziennie.

Po tych teoretycznych 
rozważaniach wróćmy na 
teren Niemiec zachodnich. 
Ostatnio bowiem Hepub.ll- 
ka Federalna dołączyła do 
r/ędu krajów, w których 
alkoholizm osiągnął poziom 
zastraszający.

Według danych przytoczo­
nych przez tygodnik „Der 
Spiegel" ponad 7 milionów 
dorosłych Niemców pije 
zbyt wiele, do 4 milionów 
upija się w sposób szkodliwy 
dla zdrowia, prawie >1wa 
miliony trzeba zaliczyć itj 
nałogowców, a przeszło 300 
tysięcy to zdeklarowan, al­
koholicy, dla Których jedy­
nym sensem życia jest za­
picie się do utraty przytom­
ności. Liczba owych alkd- 
likow wzrosła w eią-ju os­
tatnich czterech lat o 40 
procent.

Jeżeli w roku 1950 pt-zv- 
pad. ło w .. Niemczech za­
chodnich na głowę ludno­
ści — 2.9 litra wódki, 3 li­
trów wina i 37 litrów piwa, 
cyfry te w roku 1959 wzro­
sły do — 4,5 litra wódki. 14 
litrów wina orav 91 litrów 
piwa. (W Lodzi oŁfojjyiedhie

cyfry wynoszą: 3,1 litra 
wódki, 4 litry wina oraz 
nie wiem ile litrów p wa, 
w każdym razie dosyć dużł). 
W przeliczeniu na spirytus 
spożycie alkoholu wzrosło z 
3,9 litra do przeszło 3 lit­
rów, dwukrotnie więcej r,a 
Cłowę rocznie niż u nas. 
„Spiegel" podaje wprawdzie 
cyfrę, 6,95 litra, ale nawet 
przyjmując, że pija się tam 
\' ódkę Słabszą niż w Polsce, 
dane wydają się zun żone.

Ogółem wydano na alko­
hol 11,2 miliarda marek, ty­
le samo ile rząd boński 
przeznacza na opiekę spo­
łeczną. Wynosi to na głowę 
jakieś 104 marki rocznie — 
czyli, przeliczając wartość 
pieniądza, trzykrotnie wię­
cej niż u nas.

Niemcy juKo ludzie syste­
matyczni przeprowadzili 
szczegółowe badania prz; - 
czyn oraz sikutków alkoho­
lizmu. Niektóre wyniki tych 
badań warto sobiT- uświa­
domić chociażby dla prze­
strogi. Zaczniimy od sku­
tków.

W roki; 1959 ~.vn jtowaro 
tam 308.586 wypadków dro­
gowych (u rtbs — przypomi.. 
nam — około 17.500). Z lej 
liczby 43.172 spowodowali 
p:.;am k,erowcv. Znalez*on>>

' alkohol We krwi 41 6 pro­
centa kierowców którym 
przytrafił .s,ę wyoadek oraz 
u 39 procom przechodniów, 
ofiar owych wypadków. Na 
dużycie alkoholu było po­
wodem 20 procent wypad­
ków przy pracy.

Pismo przemiło.' a. nieste­
ty, dane o t'rzc >tt;pezuśc i 
pod wpływem alkoholu. 
Stwierdza jednak że jest 
ona najwyższa od wielu lat 
i równa mniej więcej l i­
czbom z p erwszych la; na­
szego wieku. Oi.% encyklo­
pedia Meyersa z 190-1 roku 
informuje, że w ówczesnej 
Rzeszy ilość notorycznych 
pijaków szacowano na oko­
ło 300 tysięcy, ia  alkohol 
był przyczyną 41 procent 
wszystkich przestępstw, 74 
procent bójek i 77 procent 
wykroczeń przsjjw obytżtij- 
r^ścl. Dlt> porównania: w 
dzisiejszej Francji liczba 
przestępstw popełnionych 
pod wpływem nadużycia al­
koholu wynosi około 60 pro­
cent, a liczba ogólna wypad­
ków — około 45 procent.

Zdaniem niemieckich hi­
gienistów, obecna fala al­
koholizmu jest tym gro­
źniejsza, że ogarnęła kobie­
ty i młodzież. W okresie 
międzywojennym młodo­
ciany alkoholik byl zjawi­
skiem wyjątkowym. Dzisiaj, 
■ze wspomi rinych 300 tysięcy, 
Około 16 tysięcy stanowią 
młodzi poniżej 21 iat, z cze­
go jedną tizecią dziewczęta.

v ' ogóle w przeciwalkoho­
lowych zakładach leczni­
czych na dziewięciu pacjen­
tów mężczyzn prz./paoa 
jedna kobieta. Ale dane 
Oficjalne są grubo niepełne, 
ponieważ kobiety «kr*t*Ui‘.e 
tikrywają nałóg. Przypusz­
cza się z dużą dozą prawdo­
podobieństwa, że kobiety 
alkoholiczkl stanowią 25 
procent nałogowców.

Stwierdzono równocześ­
nie, że przeciętny wiok na­
łogowców wydatnie się ob­
niżył. Przed wojną v „szpo­
ny nałogu)" wpadali ludzie 
między 45 a 55 rokiem życia. 
Obecnie przeciętna wynosi 
lat 35. Skąd ta różnica? Po 
prostu dawniej alkoholi­
kiem zostawał osobnik piją­
cy systematycznie c l 10 do 
15 lat, dzisiaj wystarczy 
trzy, cztery lata o’cla, a u 
kobiet nawet dwa lata, by 
osiągnąć ten sam skutek 
To przyspieszenie tempa 
Uzasadniają socjologowie 
z.n,aną by pijackich
po wprowadzeń1 u nowej 
waluty.

Jeszcze tylko w okolicach 
winnic spotyka się dzisiaj 
ludzi popijających w na­
stroju błogiej euforii, sma­
koszy medytującyc.i przy 
kieliszku samotnie lub w to­
warzystwie. Współczesny 
typ alkoholika pije „dużo, 
byle jak i prędko", chce 
szybciutko doprowadzić się 
do stanu zamroczenia.

Profesor Hoff z Uniwer­
sytetu Wiedeńskiego sądzi, 
że w grupie zdeklarowa­
nych alkoholików 31 pro­
cent pije na skutek słabości 
charakteru. 24 procint w 
wyniiku zachwiania równo­
wagi nerwowej po różnych 
przejściach osobis;ych. 10 
procent z powodu niedo­
rozwoju umysłowego, 9 pro­
cent na skutek rozmaitych 
psychoz, wreszcie 6 pro­
cent z przyczyn nieznanych, 
być może z przyzwyczaje­
nia.

Jedną z przyczyn rozpl- 
cia się młodzieży (uwaga, 
uwaga!) stal się import ta­
nich win zagranicznych. 
Tylko w roku 1959 sprowa­
dzono do Nisnuec 383 ty­
siące hektolitrów wermutu 
i Innych tanich win na 
przeróbkę. Butelka takiego 
wermutu kosztuje jedynie 
98 fenigów i wystarcza do 
wprowad-enla s>ę w stan 
oszołomienia. Następstwa są 
jednak ohydne. N e chodzi 
tu nawet o późniejszego 
„katza". Substancje trujące 
■zawarte w tego rodzaju wi­
nach powodują ciężkie pi­
jackie psychozy: depresję 
maniakalną, manię prześla­
dowczą. napady patolo­
gicznej wściekłości ! zaz­
drości. W dodatku upija­
nie się wermuiem prowadzi 
do szybkiego upadku sil fi­
zycznych i równowagi psy­
chicznej, załamuje człowie­
ka pięciokrotnie szybciej 
niż upijanie się wódką.

Toteż dorośli piją raczej 
trunki mocne. I trzeba tu 
zwrócić uwagę na rzecz 
znamienną. Tylko 13 pro­
cent ogółu dorosłych miesz­
kańców NRF dochowuje 
pełnej wstrzemięźliwości, to 
jest 5 procent mężczyzn j 19 
procent kobiet. Przy czym 
abstynencja Mniejsza się w 
miarę wzrostu zarobków. 
Jeśli spośród zarabiających 
poniżej 250 marek mieslęcz 
nie nie p ja 22 prac?nt osób, 
wśród zarabiających do 600 
marek mamy iuż tylko 10 
procent, a wśród zarabia­

jących powyżej 800 marek 
zaledwie pół procent.

I jeżeli sto lat temu, do­
kładnie w 1859 roku, znany 
niemiecTci chemik Justus 
von Liebieg pisał:
„Spożycie alkoholu jest wy­
nikiem nędzy, rzadko się 
zdarza, by człowiek dobrze 
odżywiony pil wódkę ..“

W rok u 1959 — jak 
stwierdza Główny U r-ą d  
Walki z Nałogami — alko­
holizm nędzy przekształcił 
się w alkoholizm dobroby­
tu:

„...spożycie alkoholu w 
najszerszych masach narodu 
stało się oznaką podnie­
sienia standartu życiowego" 

I druga rzecz znamienna 
i bez precedensu: jakkol­
wiek cena trunków w na­
czyniach zamkniętych wzro­
sła stosunkowo więcej niż 
ceny w restauracjach, obec­
nie coraz więcej pije się w 
domu. Jeżeli przed wojną 
2/3 alkoholu komsumowano 
w knajpach, s tylk0 jedną 
trzecią w mieszkaniach pry­
watnych, obecnie sytuacja 
jest odwrotna.

Każdy szanujący się oby­
watel posiada dziś bar do­
mowy I wydaje Cocktail-Pa- 
rtaes. Również panie, które 
•zbierały się dawniej przy 
popołudniowej kawie z cia­
stkami. obecnie schodzą się 
na ploteczki przy kieliszku 
i to niejednym. Piją, bo to 
jest modne, bo czynią to 
wszyscy. W ten sposób roz­
wija się życie pseudo-towa- 
rzyskie.

Ale najwięcej 1 najchęt­
niej popija się dziś. w sa­
motności, w pantoflach i 
szlafroku. I nie trzeba już 
nawet pretekstu do picia 
w postaci małżeńskich za­
wodów lub finansowych 
kłepotów. Alkohol znalazł 
nowego sprzymierzeńca i 
orędownika.... telewizję.

Dzięki telewizji człowiek 
stał się domatorem. Siada 
wygodnie w fotelu, ogląda 
program i pociąga z kieli­
szka. Cyk, bo program nur!- 
ny, żeby nie zasnąć, cyk, bo 
to zanadto podniecające. Ni­
komu się nie przeszkadza, 
nikomu nie wpada w oczy i 
nawet sumienie ma się czy­
ste. Ba, od czasu do czasu -z 
ekranu padają słowa zachę­
ty: oto film amerykański 
wj'śławia dzielnych pijaków, 
oto spikier reklamuje znaną 
fabrykę wódek.

„Telewizja z Dujardin — 
podwójnie ubawisz się..." 
Dawniej chadzał jegomość 

do knajpy dla kontaktu ze 
światem, teraz świat do nie­
go przychodzi 1... namawia 
do picia.

W dodatku w knajpie 
trzeba bvło przerwać picie, 
by pogadać z kumplami. Te­
raz nie ma z kim gadać, a 
gęb. lubi się ruszać. Cvk.

Po co to wszystko, co nas 
obchodzi, czy Niemcy piją? 
Olóż... Panuje pogląd, żo pi­
jaństwo jest wynikiem cięż­
kich czasów, sytuacja po­
prawia, się więc i rzecz sama 
się ułoży. Okazuje się —■ 
nieprawda.

MAR. M tREK  
Zdjęcia z „Der Spiegel"
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za osiemnaście milionów
Pozwólmy sobie odbiec od 

tradycyjnego schematu, kwia- , 
ty wręczymy na końcu, nie 
ma róży bez kolców, powia­
da przysłowie. Odkrywając 
„cierniste ścieżki" nauczycie­
la, nie czynimy tego w za­
miarze obniżenia autoryte­
tu wychowawców. Przeciw­
nie.

Kwiaty wręczają w tym 
dniu wszyscy, i fnłodzi i sta­
rzy. W publikacjach poja­
wiają się słowa uznania,

uczniowie deklamują wiersza, 
dziewczęta .w białych bluz­
kach deklamują wiersze, ho­
sanna śpiewają w szkołach. 
Nie chcielibyśmy zamącać 
uroczystego nastroju, trzeba 
jednak to uczynić, nie za­
szkodzi, jeśli to i biało ubra­
nej młodzieży powie się przy 
okazji parę słów prawdy.

W Lodzi jest około 09 ty­
sięcy uczniów szkół podsta­
wowych. Koszt kształcenia 
jednego dziecka w szkole

m m

Przerwa..
Fot. Kudaj

podstawowej wynosi rocznie 
105  ̂ zl. Czy zdajecie sobie 
sprawę, ile z tak zwanych 
pociech powtarza w bieżą­
cym roku naukę w tych sa­
mych klasach?

W Kuratorium obliczono, 
że drugoroczniakami można 
by zapełnić ok^ło dziesięciu 
szkół podstawowych. 7676 
uczniów rodzaju żeńskiego i 
męskiego ma świadectwa 
upstrzone niedostatecznymi 
stopnia.ni. Pocieszairiy się 
wprawdzie, że jest to sto­
sunkowo niewielki procent, 
że liczba ta z roku na rok 
maleje, że .jest coraz lepiej, 
to prawda, ale ostateczny ra­
chunek nie jest przyjemny, 
straty dla państwa z tego ty­
tułu wynoszą w tym roku 
osiem milionów sto tysięcy 
złotych.

Uczniów szkól licealnych 
zarejestrowano 8044, z tej 
wdzięcznej gromady nie pro­
mowano do następnych klas 
1389 osób. Roczny koszt 
kształcenia ucznia szkoły li­
cealnej według danych Ku­
ratorium wynosi 2132 zł. 
Straty powstałe w wyniku 
niezbyt pogłębionej miłości 
do książek naszych dziewcząt 
i chłopców w wieku „kwit­
nącej psychiki" wynoszą pra­
wie trzy miliony złotych (do­
kładnie 2 961 348). W tym 
miejscu niezbyt przyjemna 
ciekawostka dla klas dzie­
wiątych, prawie co piąty 
uczeń tej klasy pozostaje na 
druki rok.

W szkołach zawodowych 
koszt nauki rocznej wynosi 
około 2813 zl (w technikum: 
3125), straty spowodowano 
druftoroowigcia wyniosły tu­
taj rikdlo' siedmiu milionów

(6 897 999). Ogółem w tych 

trzech rodzajach szkół ujem­

ne saldo opiewa prawie na 

osiemnaście milionów zło­

tych.

Nic jest to przyjemne ze­

stawienie dla naszej młodzie­

ży, zwłaszcza dla starszej, o 

której się powiada, żc sto: 

„u bram życia", że przed nią 

świat z całą swoją skompli­

kowaną maszynerią. Na tym 

„memento" można by właś­

ciwie zakończyć apostrolę do 

uczniów, do chłopców i oa- 

nienek biało ubranych, tych, 

na szczęście, nielicznych, pa­

nienek, które wydeptują 

ścieżki na Piotrkowskiej, do 

panienek szukających sma­

ku życia w małej pół czarnej, 

do panienek z bukietami w 

rękach.

SpraWa jest bardziej zło­

żona, niż bv się to wydawało, 

owe osiemnaście milionów 

złotych stawia bohaterów 

dr.ia —* nauczycieli — w 

obliczu zjawisk?, które jest 

trudne do rozwiązania, gra­

nica między odpowiedzial­

nością, a wynikami przebiega 

linią bardzo nieokreśloną. 

Mimo to nawet w tych mi­

lionach tkwi sens pozytywny, 

tylko on jest rzadko podkreś­

lany. tak rzadko, żc często 

wydaje się, nawel samym 

nauczycielom, jakby ao w 

ogóle nie było. Należy pod­

nieść rzecz bardzo istotną, na 

szczególną uwagę zasługują 

wysiłki nauczycieli w celu 

zmniejszenia strat, nauczy­

ciele nie przeliczają mecha­

nicznie strat na miliony, na­

uczyciele widzą przede wszy­

stkim ludzi, młodych ludzi, 

którzy z tych czy innych 

powodów oczekują pomocy. 

Warunki materialne w szko­

łach nie są najlepsze, są bu­

dynki. które nie nadają się 

do celów szkolnych, są szko­

ły, w których uczą na trzy 

zmiany, są szkoły bez pra­

cowni naukowych. A przecież 

powstają tam zaimprowizo­

wane pracownie, a przecież 

nauczyciele organizują pomo­

ce naukowe. Powiadamy:

Sesja rady pedagogicznej 46 szkoły ćwiczeń przy SN.
Fot Kudaj

osiemnaście milionów strat 
z powodu drugoroezności. A 
ile równocześnie strat dla 

nauczycieli, ile włożonego 
wysiłku, zdrowia, bezsennych 
nocy. tutaj rachunek rośnie 
również w miliony, sens tego 
rachunku krystalizuje się

■ ■■o oo latach, nie jawi 
się on w sposób łatwy i oczy­
wisty.

Skłonni jesteśmy nazwać 

postawę większości nauczy­

cieli za niezwykłą, odzwier­

ciedlone w' niej wartości 

moralne' mieszczą się do­

skonale w klimacie poli­
tycznym naszych cz,asów, 

wiąże się z tym spra­

wa o bardziej szerokim zna­

czeniu. Ten podwójny rachu­

nek .troska o tych, którzy po­

zostają. których trzeba pod­

ciągnąć, troska o wyrówna­

nie strat, ukazuje obraz szko­

ły całkiem odmienny od te­

go, jaki zdołał się w nas 

ugruntować. Szkota nie jest 

już wyizolowaną placówką, 

która rości sobie prawo do 

wyłącznego dysponowania 

uczniem, przeciwnie, naucza­

nie i wychowanie wiąże z ży­

ciem, nowa funkcja szkoły 

zasadza się na współdziała­
niu z instytucjami i zakłada­

mi pracy. Stąd ogromna wa­

ga społeczna odpowiedniej 

postawy młodzieży w szkole, 

straty poniesione z tego ty­

tułu, przeliczone na złotówki* 

są znacznie większo, niż opie­

wa rachunkowe sprawozda­

nie, każda złotówka w tym 

bilansie, wyrzucona na mar­

ne, pełni funkcję symbolu* 

zdają sobie z tego sprawę 

nauczyciele,

Ale nawet odnalezienie tej 

prawdy o funkcji współczes­

nego nauczyciela nie wyczer­

puje jeszcze zagadnienia* 
kwiaty składane przez mło­

dzież. róże, to metafora, wol­

no nam w nie] widzieć 

symbol uznania a przede- 

wszyslkim zrozumienia pra­

cy nauczyciela przez samą 
młodzież.

I I
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Fc lekcjach... Piotr Różalski uczy od roku. Pierwsza jego szkoiu była na Chojnach
przy ul. Królewskiej. w ot. Kudaj fot. W. Biliński



Z  kaukaskiego 
notatnika

(Dokończenie ze str. 1)

kruczych wąsikach. Wszyscy 
modnie ubrani. Kolorowo i 
ze smakiem. Każda młoda 
dziewczyna czy kobieta w 
pantofelkach na szpilkach. 
Chłopcy i mężczyźni w wą­
skich spodniach, w barw­
nych koszulach, często wy­
rzucanych na spodnie. Mo­
kasyny sil powszechnie no­
szonym obuwiem. Furkoczą 
spódnico na halkach, śmiech 
i głośno prowadzone rozmo­
wy często przecinają po­
wietrze nasycone aromatem 
wschodu i południa, mocnych 
rosyjskich perfum i odurza­
jącego zapachu kwiatu ró­
ży, zmieszanego z wonią 
eukaliptusowych drzew.

Sa urocze. Przeważnie 
brunetki, choć zdarzają się 
autentyczne blondynki. I 
nieprzystępne. Szeroko roz­
wartymi oczami (jakie 
oczy!!!) ogarn^ją przechod­
nia i z wysoko podniesioną 
głoWą idą dalej. Nie udali) 
mi się wniknąć w tajniki 
myśli dziewcząt tbiliskich, 
ale wiem na pewno, że żad­
na z nich nie, obejrzy się za 
mężczyzną choćby to byl 
nawet Belafonte, czy przy­
stojny tancerz z baletu 
aęnery kańskiego. (Obydwaj 
przebywali w tym czasie w 
Tbilisi). Dziewczęta gruziń­
skie-mają płynny chód ta­
necznic. Poruszają się z 
wdziękiem, uśmiechają się 
pięknie, demonstrując wspa­
niałe zęby, które w oprawie 
podkai minowanych warg 
lśnią oślepiającym blaskiem. 
A gdy nie uśmiechają się — 
są zadumane. Ich piękne 
oczy przysłania wówczas jak- 
gdyby lekka mgiełka. Są 
rzeczywiści® urocze. I wy­
baczcie mi — miłe rodacz­
ki — w wielu, w wielu wy­
padkach ich urok Jest jesz­
cze większy od..^ waszego.

Napisałem, nieprzystępne. 
I przekonałem się o tym... 
Muszą dobize znać kogoś, 
aby zdobyć się na bezpo­
średniość. Byłem świadkiem 
niejednej ostrej reakcji na 
próbę „dowalania się“. A 
gdy ktoś staje się zbyt na- 
uętriy, na ulicy, w parku, 
w restauracji, czy w klnie — 
zawsze się znajdzie jakiś 
bliższy znajomy, który jeśli 
słowo nie pomoże, potrafi 
sięgnąć do mocniejszych ar­
gumentów... Grzeczność, sźar- 
mancja. czy jeśli ktoś bar­
dzo tego słowa pragnie — 
dżentclmeństwo. Słowem — 
uroda we wszystkim.

...JEDZ. PIJ
I POPUSZCZAJ PASA

Mój znajomy, Polak, od 
dwudziestu lat mieszkający 
w Tbilisi, gdzie wykłada w 
Instytucie Języków Obcych... 
łacinę i polski, powiedział 
mi na początku naszego 
spotkania: „Obyczaje należy 
poznawać przez... żołądek. 
Idziemy do restauracji".

Weszliśmy, usiedliśmy, no i 
zaczęło się. „Po gruzińsku" — 
to znaczy uprzedzająco goś­
cinnie i astronomicznie du­
żo. A więc na początek s u 1- 
g u n i — smażony ser gó­
ralski. ostry i pikantny, 
c h a c z a p u r i  — chleb z 
serem i masłem na gorąco, 
s u k i  — smażona polędwi­
ca, b u g ł a m a  — młoda 
baranina w ostrym sosie, 
jakieś trawki, pomidory 
wielkości naszych jabłek i 
chleb gruziński —  plaski 

placek z pszennej mąki 
pokrajany w wąskie paski. 
No i wino. Przed każdym z 
'nas postawiono po jednej 
butelce TWISZI i po jednej 
butelce najwspanialszej, ja­
ką kiedykolwiek piłem wody 
mineralnej — BORŻOMI. 
Gdy jednak kelner dowie­
dział się. że przy stole ma 
gości z Polski, szybko przy­
niósł butelkę wina Kaćhe- 
tyńsklego. „To ode mnie — 
powiedział, zwracając się po 
rosyjsku — na zdrowie Po­
laków i pańskie'...

A polem były różne róż­
ności. wśród których królo­
wał oczywiście s z a s z ł y k .  
Nareszcie prawdziwy, nie bu­
jany szaszłyk z młodych ba- 
ranów, podany na długim 
stalowym szpikulcu i z ca­
łym obrzędem zsuwany przez 
kelnera na talerz. Aby ob­
żarstwu uczynić zadość — 
jeszcze c z i c h i r t m a  z 
kury, l u l a k e b a b i  jakieś 
niedosłyszane z nazwy i nie- 
zapisane na skutek mnogoś­
ci wina sałatki z ryb, sosy 
i Bóg jeden tylko wie co 
jeszcze. I wreszcie... deser. 
C z u r c z c h e ł a  — orzechy 
nanizane na nitkę, moczone 
w gęstym soku z tegorocz­
nego zbioru winogron. Sok 
zasycha, powstaje coś w ro­
dzaju nadziewanego orze-

- v

chami strucla. W gębie — 
poezja.

Kieliszek koniaku z cztere­
ma gwiazdkami podany do 
kawy z... cytryną (z cytryny 
zrezygnowałem) zakończył... 
ś n i a d a n i e ! ! !

Wstałem — nieprawda — 
uniosłem sie od stołu i 
chciało się zawołać za Czac­
kim. bohaterem komedii 
Gribojedowa: „Karietu, dąj- 
tie mnie karietu...1

Rzeczywistość jednak by­
ła brutalna. Wsiedliśmy do 
„Wołgi".

WYŻSZY OD WIEŻY 
EIFFLA

Przez ciżbę samochodów 
przedostaliśmy się dość szyb­
ko pod gmach o tradycyjnej 
gruzińskiej architekturze. 
Wewnątrz podwórca — bu­
dynek. Szkło i kamień uję­
te w piękne arkadie. To sta­
cja kolejki linowej „FUNI- 

-KULER", Wtopiona w pod­
nóże siedmiusetmetrowej gó­
ry, wyprowadza 30-osobowe 
wagoniki na szczyt, gdzie 
obok wspaniałej restauracji, 
cudownie utrzymanego parku 
i skromnego budynku studia 
tbiliskiej telewizji •— kró­
luje maszt telewizyjny, wyż­
szy od wieży Eiffla, zwinny, 
zachwycający lekkością kon­
strukcji patronuje całemu 
miastu od 1955 roku. Góra 
nosi nazwę św. Dawida.

Po przeciwnej stronie sto­
ku znajduje się druga kolej­
ka — taka jaką mamy na 
Gubałówce. Stare, wysłużo­
ne wagoniki służą od 1925 
roku mieszkańcom Tbilisi 
podobnie jak nowoczesne 
wagoniki kolejki linowej. 
Wywożą 1 zwożą dziesiątki 
tysięcy Tbilisiczan na szczyt 
góry św. Dawida, skąd roz­
tacza się przepiękna pano­
rama miasta, leżącego w głę­
bokiej, zielonej dolinie Wiel­
kiego Kaukazu. Miasto które 
ma ponad 100 parków, wiel­
kich skwerów i ogrodów.

Tę kolejkę zbudowała fir­
ma belgijska „Funlkuler" w 
pierwszym porewolucyjnym 
dziesięcioleciu, w czwartym

Tak i widok roztacza się z tarasu restauracji na szczycie 
„FUnikulera"

roku istnienia Gruzińskiej 
Socjalistycznej Republiki 
Radzieckiej. Od tego czasu 
służy mieszkańcom 1500-let- 
niego miasta.

W połowie drogi na górę 
św. Dawida wzniesiono PAN­
TEON — grobowiec wybit­
nych ludzi, zasłużonych dla 
rewolucji i kultury Gruzji. 
Rozłożony wokół starodaw­
nej cerkwi, powstałej — jak 
głosi legenda — obok pie­
czary, w której w VI wieku 
żyl mnich św. Dawid. Jesz­
cze dziś można oglądać tę 
pieczarę ze źródłem wody, 
u którego Gruzini składają 
resztki jedzenia dla ducha 
świętobliwego mnicha. Że 
duch ten materiallzuje się 
w postaci różnych zwierzą­
tek, kotów czy ptaków, któ­
re chwalą sobie zapewne 
tradycje — lo już inna 
sprawa. Ważne, że legenda 
żyje.

W okresie najazdów mu­
zułmańskich cerkiewka była 
trzykrotnie zburzona i trzy­
krotnie powstała z ruin jak 
Feniks z popiołów. Tę, którą 
oglądałem, odbudowano po 
raz czwarty.

Liczy ona 100 lat. Pod ka­
mienną posadzką cerkwi, 
w której codziennie odpra­
wiana jest msza, pochowani 
są zasłużeni dla Gruzji do­
stojnicy z pierwszej połowy 
X IX  wieku. A u stóp cer­
kwi stoi grobowiec wielkie­
go poety .rosyjskiego Alek­
sandra Gribojedowa, ser­
decznego przyjaciela naro­
du gruzińskiego*). Przed 
krata grobowa spowitego w 
wiecznie zielony bluszcz leżą 
zawsze świeże wiązanki 
kwiatów...

„FUNIKULER" i cerkiew 
na górze św. Dawida, współ­
czesność i legenda, nowo­
czesność i historia — będą 
mi odtąd stale towarzyszyć 
w moich wędrówkach po 
Tbilisi, po Gruzji. Tbilisi — 
jedno z najstarszych miast 
na świecie i jednocześnie no­
woczesne miasto, stolica so­
cjalistycznej republiki, mia­
sto ciepła, młodości i pięk­
na. Miasto legend i nowo­
czesności. O jego legendzie 
i o Tbilisi w nocy w następ­
nym reportażu.

JERZY ŁAŃCUT 

(Zdjęcia: autor)

*) Obok jego grobowca, 
grobowiec jego żony — Ni­
ny Czawczawadze. Miłość 
tych dwojga ludzi stała się 
symbolem duchowych więzi 
najlepszych ludzi Rosji i 
Gruzji. Na marmurze gro­
bowca poety, żona jego u- 
mieściła następujący napis: 
„Twój umysł i dzieła Twoje 
są nieśmiertelne w pamięci 
rosyjskiej, ale dlaczego prze­
oczyła Ciebie moja miłość!"

Szkło i kamień ujęte w tradycyjne gruzińskie formy arclu- 
tektoniczne — to stacja kolejki linowej na górę św. Dawida

MARIAN PIECHAL S E D N J
p

K ib ice
kulturu

Kilku życzliwych przyja­
ciół zwróciło mi uwagę, żc 
w ostatnich felietonach 
prov. 'z ; bardzo ryzykow­
ną akcję. Jakiś swoisty ro­
dzaj literackiej macha jsz- 
czyzny. Notabene, Wacław 
Machajski. kolega szkolny i 
uniw 'rsytecki Stefana Że­
romskiego, to twórca oso­
bliwej teorii społecznej, we­
dle której głównym ziem 
we wszelkim ruc'hu rewo­
lucyjnym jest inteligencja, 
z istoty swojej „wroga zaw­
sze ludów, pracującemu za­
równo w postaci czynnik*, 
stojącego u władzy, jak w 
posiaci czynnika ideowego, 
wciągającego lud w odmęt 
swych egoistycznych intere­
sów, sprzecznych z istotą in 
teresów proletariatu"-

Ho! ho! — pomyślałem .Jo 
bie — niedobrze ze mną. 
Występuję przeciwko inteli­
gencji, a więc eo ipso prze­
ciwko sobie samemu. Czyż­
bym z nadmiaru ferworu 
publicystycznego w piętkę 
gonił? Chwila zastanowienia! 
Ależ — czyżby gromienie in 
tcł;gencj| za jej1 ospałość w 
pracy na rzecz innych 
warstw społecznych, za jej o- 
portunistyczny izolacjonizm, 
za jej mimowiedną alienację, 
tak niebezpieczną w dal- 
szycti konsekwencjach prze­
de wszystkim dla niej samej 
— czyżby takie ,Zarzuty.1 ftVô  
je były wyrazem machaj- 
szczyzny, a więc wrogości 
wobec inteligencji? Coś tu 
„nie sztymuje", jak powie­
dział Tuwim w pewnym 
wierszu. Toż przecie troska, 

najtroskliwsza troska o tę 
inteligencję, o jej istotną ro 
le w kulturze i znaczenie 
w narodzie, a nie wrogość, 
powodowała mną w moich 
wypowiedziach na jej te­
mat. „Naród bowiem — 

jak powiada Norwid — skin 
da się z tej sfery dolnej, 

która go różni od drugich i 
z tej górnej, co łączy go z 
drugimi... ale łącz- go, a 
nie siebie". A jakoż łączyć 
nasz naród z innymi naro­
dami, skoro sedno tego na­
rodu, lud wciąż jeszcze nie 
uczestniczy w pełni w życiu 
kulturalnym?

Czy tak jest? Czy ja aby 
nie przesadzam? Chyba nie 
przesadzam, skoro powiem, 
że szerokie masy tylko w czę­
ści żyją kulturą właściwą, w 
części zaś odpadkami w po­
staci wszelkiego rodzaju 
szmiry, kiczu i tande­

ty, a tzw. inteligencja pra­
wie nic nie robi, żeby te­
mu zapobiec Czy widział 
kto w świetlicach fabrycz­
nych, szkolnych i gminnych 
kogokolwiek poza przygod­
nym propagandystą. studen­
tem i amatorskim zespołem? 
Czasem oosyła ®ię tam mniej 
lub więcej wygadanych li­
teratów i to wszystko. A 
gdzie techmcy, zawodowcy 
i uczeni specjaliści? Siedzą 
jak stęchłe mole, każdy na 
swojej posadce, za swym 

biurkiem lub w dusznym la­
boratorium i na tym koniec- 
I tak oto tworzą kulturę na­
rodu. kulturę, którą naród 

nie żyje. obcą tzw. szerokim 
masom. Te szerokie masy w 
najlepszym wypadku tylko 
kibicują z boku tej kulturze. 
A czyż kibicowanie można 
nazwać współtworzeniem 
kultury? Przecież tylko ci, 
którzy grają w karty, dzieią 
między s.ebie wygrane 1

straty, a nie kibice. Kibice 
z braku czegoś lepszego pod 
szczypują sąsiadki, dłubią 
w uchu i zlewają. Tak właś 
nie zazwyczaj szerokie masy 
zachowują się wobec tego, 
co nazywamy żywą treścią 
kultury narodowej.

Chcę być dobrze zrozu­
miany. Dlatego ucieknę się 
do przykładu. Sokrates ,nie 
czekał za biurkiem, aż przyj 
dą do niego słuchacze, ale 
sam wychodził do n:ch na 
place, na rynki, na targa 

wiaka 1 iarmarki. Sam do­
cierał do najszerszych mas, 
atakował je, dialogowo! z 
nimi. I korona mu z gło­
wy nie spadła. Profesjonal­
na korona filozofa! Ale So­
krates wiedział, choć uda­
wał — filut! — że nie wie, 
co to iest kultura w ogóle, 
a kultura narodowa w szcze­
gólności,

O, szanowni inteligenci, 
czcigodni uczeni, technicy i 
humaniści, profesorowie i 
specjaliści od wyższych wta 
jemmczeń wiedzy — gdyoyś 
cie tak z laski swojej choć 
troszkę, choć ździebko chcie 
li być czasem Sokratesami, 
naszych czasów! Byłaby to 
przecież rozrywka, nawet 
dosyć pożyteczna dla wasze­
go zdrowia, zabawa w tej 

waszej codziennej, żmud­

nej i jednostajnej robocie i 
nudzie! Wyjść wreszcie ze 
swą wiedzą na świeże po­
wietrze. W sam środek szero- 

klcti mas do walki z ciem­
notą, z przesądem, ze szmi- 
rą, z kiczem. z tandetą, z 

fałszowaną imitacją wiedzy 
i kultury!

Chciałbym wszystkich roz 
ruszać na rzecz tzw- szero­
kich mas. W imię sensu na 
Szej twórczości. W imię upo­
wszechnienia kullury. Aby je­
dna i druga mogły się rozwi­

jać i trawić, muszą być konsu 
mowane przez jak najszersze 
masy narodu, które nie 
mogą być jedynie obojęt­
nymi kibicami naszych na­
rodowych i ogólnoludzkich 
wartości, ale ich czynnie z.a 
angażowanymi współtwóica- 
mi. Niechby uczony, choćby 
najbardziej trudny w swej 
specjalności, wyszedł wresz­
cie ze swej wspanialej izo­
lacji, przełamał proces tra* 
gicznej dla niego alienacji, 
i stanął choć raz na kwar­
tał przed pełnym audyto­

rium fabrycznym! Niech to 
audytorium ludu pracujące­
go zobaczy wreszcie praw­
dziwego uczonego, a on 
prawdziwych słuchaczy! 
Niechby się zmierzył z re­
zultatami swego uczonego 
trudu z ich nienasyconym 
nigdy głodem prawdy! 
Niechby im dał pić bezpo­
średnio z żywego źródła 
wiedzy autentycznej! Ina­
czej wtedy zaczną oceniać 1 
cenić tę wiedzę i tę kul­
turę!

„Bo nie jest ś w i a t ł o ,  
by pod korcem stało,

Ani s ó l z i e m i  do 
przypraw kuchennych...

I stąd najlepszym Cezar 
historykiem,

który dyktował z konia — 
nie przy biurze,

I Michał Anioł, co kuł 
sam w marmurze...''



MAREK WAWRZKIEWICZ

Nie ulega wątpliwości, że 
że wszystkich instytucji 
kulturalnych radio ma naj­
większy zasięg oddziaływa­
nia, j że tu oddziaływanie 
j'05't chyba maksymalnie 
wszechstronne. Radio do­
starcza nie tylko najbardziej 
powszechnej rozrywki, ale 
lównież uczy, jest ośrod­
kiem skutecznej propagandy 
i informacji, jest — a przy­
najmniej powinno być — 
ważną instytucją w proce­
sie kształtowania dobrego 
smaku estetycznego. Do­
dajmy jeszcze do tego różno- 
rakość programów, a otrzy­
mamy to, co chwaląc nazy­
wamy wszechstronnością, a 
ganiąc — omnlbusowością. 
Nie sposób omówić za je­
dnym zamachem zagadnie­
nia tak złożonego i skom­
plikowanego, nie można też 
poprzestać na wystawleiiu 
kilkunastu cenzurek. Wypa­
da zasygnalizować tylko pe­
wne problemy tej instytucji, 
która rozciąga swój wpływ 

na cdfrl°rc° w w K «*le  — 
jeśli chodzi tylko o nasze 
miasto i województwo — 
daleko przekraczającej gra­
nicę marzeń o liczb!e czytel­
ników, snutych przez reda­
ktorów pisma literackich, 
magazynów czy nawet dzień 
ników. Wypada zająć się 
pewnymi problemami Łódz­
kiej Rozgłośni ponieważ ma 
ona, co nie jest. częste, swo­
ją ukształtowaną a dość 
specyficzną indywidualność, 
j ponieważ pewne zagadnie­
nia dojrzały już, jak się '/da­
je, do dyskusji.

Mówiąc o specyficznej in­
dywidualności ' mam na my­
śli po pierwsze: charakte­
rystyczne dla niemul wszy­
stkich audycji ze studia i 
estrady duże zacięcie spo­
łeczne, a P° drugie ambicje 
dotarcia do jak najszerszych 
mas słuchaczy, co niestety 
w tym wypadku wiąże się 
niejedni krotnie z pewnym 
obniżeniem poziomu progra­
mu, żeby już nie wspomnieć
o wypadkach chałtury czy 
pospolitej szmiry. Ten dru­
gi rys charakterystyczny 
zaobserwować można w 
bardzo skromnej ilości au­
dycji „elitarnych", jeśli 'ak 
można nazwać audycje 
przeznaczone jednak dla 
określonych i stosunkowo 
wąskich kręgów społecznych, 
oraz w tym, że nawet w 
nich daje się zauważyć ten­
dencje do maksymalnego 
upowszechnienia, co z ko­
lei p woduje czasem fakt, 
że być może trafiają one 
do ,,szerokich mas“ ale za 
to staja się nie do przyjęcia 
dla tych grup społecznych, 
do których były skierowane. 
Aby nie być posądzonym o 
gcłosłcwność przytoczę kil­
ka przykładów.

Dawne kwadransy poety­
ckie, z których każdy  ̂w 
zasadzie obejmował twór­
czość jednego poety zostały 
zamienione na audycje bę­
dące niejako magazynami. 
Informują one o najcie­
kawszych wydarzeniach 
poetyckich, o nowych tomi­

kach wierszy. zawierają 
fragmentaryczne notki bio­
graficzne, recytuje się w 
nich najciekawsze i naj­
lepsze wiersze j cytuje re­
cenzje. Za zlikwidowaniem 
kwadransów poezji przema­
wiał między innymi wzgląd, 
że trudno było czasem za­
pełnić program wierszami 
tylko dobrymi, oraz to, żo 
wytworzyła się już sztampa
— wiersz, dęta muzyczka, 
wiersz, liryczna muzyczika. 
Ncwowprowadzony typ au­
dycji może być natomiast 
ciekawszy z. racji choćby 
interesujących konfrontacji. 
Gratulując pomysłu, trudno 
się jednak zgodzić na sposób 
jego realizacji. Poezja wią- 
znana nie wiadomo dlaczego 
dowcipem, który w założe-

Huituru « la

niu miał być lekki j perli­
sty, a jest niestety, „zapaś­
niczy", greckie chóry te do­
wcipy recytujące, figlarne 
głosy i głosiki — wszystka 
to robi wrażenie nieco nie­
samowite i jest nie do słu­
chania dla tych, do których 
audycie są kierowane.. Spra­
wia to przesadna ich „atra­
kcyjność". W cyklu „Spot­
kania przy czarnej kawie" 
jego autorzy nie ustrzegli się 
„przegięcia pały“ w drugą 
stronę. Trudno co prawda wi 
nić realizatorów za to, że 
nie potrafią uwolnić wystę­
pujących przed mikrofonem 
twórców od nadmiernej po­
wagi w traktowaniu swojej 
twórczości. Napuszoność jed­
nak stoi w pewnej sprze­
czności z czynnością picia 
ciarnej kawy.

2.

Wacław Biliński i Tade­
usz Szewera z redakcji lite­
rackiej Łódzkiej Rozgłośni 
należą do tej niewielkiej 
garstki ludzi, która upra­
wia literacki reportaż dżw.ię 
kowy. Warto o tym słów 
kilka powiedzieć, iponieważ 
reportaż jest jedną z najpo­
ważniejszych ipoeycji przy­
gotowywanych przez redak- 
rję literacką. Wybór gatun­
ku jest częściowo podykto­
wany koniecznością, czas 
przeznaczony na audycje lej 
redakcji jest bowiem dość 
skromny (mimo dość wyraź­
nego dyskryminowania Lo­
dzi w programie ogólnopol­
skim* redakcja prowadzi ca­
ły szereg swoich audycji — 
felieton, recenzja teatralna, 
anonsy nowości wydawni­
czych, wspomniane wyżej 
audycje poetyckie i niewiel­
kie obrazki słuchowiskowe).

Wybór podyktowany jest 
dużą pasją publicystyczną 
i właśnie zacięciem społecz­
nym. Aktualny reportaż ra­
diowy mający ambicje u- 
chwycenia najważniejszych 
lub najbardziej symptoma­
tycznych zjawisk społecz­
nych, traktujący o charak­
terystycznych rysach oby­
czajowych stał się w tych 
warunkach najcenniejsza ho 
daj pozycją programową. 
Stało się to mimo niesprzy­
jających warunków. Choćby 
sprzęt, na którym się pracu­
je, pochodzi on niemal z 
czasów wynalazku radia. 
Olbrzymia skrzynia przeno­
śnego magnetofonu, którą 
objuczony jest reporter po­
woduje jego natychmiasto­
wą dekonspirację, a tym sa­
mym odbiera reporterowi 
ważny walor intymności. 
Wysłuchałem ostatnio kilku

minutę

różnych reportaży „Prywat­
ka", reportaż o wypadku, 
który w Łodzi wywołał spo­
re wzburzenie, jest napraw­
dę wstrząsającym dokumen­
tem zdziczenia pewnej gru­
py młodzieży, mimo. że nie 
jest wolny od usterek, za 
które można chyba uznać 
dość banalny komentarz do 
opowiadania zgwałconej 
dziewczyny czy zupełnie chy 
bione zakończenie.

Bardzo interesujący był 
też reportaż o wycieczce do­
rożkami po Łodzi. Osnuty 
na eksploatowanym już 
wprawdzie temacie, miał do­
bry i sfeczery nastrój senty­
mentu dla lódakich dawno- 
ści.

Mówiąc o- znikomej ilośęi
audycji „elitarnych" nie za­
pominam o kilku cennych 
i godnych kontynuowania 
pozycjach. Jedną z nich jest 
cotygodniowe omówienie kon 
certów symfonicznych naszej 
Filharmonii połączone z. 
montażem muzycznym. Dru­
gą niedawno wprowadzoną 
audycja polemiczna. Istotnie 
takiej audycji zajmującej się 
sprawami kultury naszego 
miasta (leżącego jak wiado­
mo w kraju, w którym de­
cydującym momentem roz­
strzygającym literackie spo. 
ry jest bicie po buzi), gdzie 
gniewających się na siebie 
na lamach prasy wielkich 
ludzi poznajemy po tym, że 
się sobie nie odkłaniają. bu­
dzi nadzieję i cichą radość.

3.

Redakcja muzyczna wypel 
niająca większą część pro­
gramu jest kierowana przez 
Zygmunta Gzelę. Z tej wła­

śnie redakcji wywodzi się 
lwia część łódzkich ekspor­
tów. W programie ogólno­
polskim orkiestra Henryka 
Debicha daje około 30 kon­
certów miesięcznie, zaś man- 
doliniści Ciuksjy 12—14 kon­
certów. Nie będzie przesady 
w stwierdzeniu, że właśnie 
z tych orkiestr Łódzka Roz­
głośnia jest znana poza gra­
nicami województwa. Ponie­
waż tak, trzeba się nimi za­
jąć

Orkiestra mandolinistów 
ma za sobą działalność spo­
łeczną, za którą nie sposób 
nie wyrazić jej najwyższe­
go uznania. Występuje poza 
studium w koncertach estra 
dowych dwa lub trzy razy 
miesięcznie od szeregu lat, 
dociera do najbardziej za­
padłych miejscowości w wo­
jewództwie. niejednokrot­
nie w wyjątkowo ciężkich

warunkach „niesie w lud ka­
ganek kultury". Tylko — ja­
ka jest ta kultura? Jeśli ku]- 
turę można sobie wyobrazić 
jako kilkupiętrową budowlę, 
to co reprezentuje orkiestra 
Ciuks- .• jest tylko parte­
rem. Ograniczone możliwo­
ści brzmieniowe instrumen­
tów (mandolina, akordeon) 
z góry zakładają repertuar 
wyłącznie łatwy. Ale trzeba 
jeszcze dt tego dodać nie­
wielką nawet w tym zakre­
sie wartość wykonywanych 
utworów i z reguły bardzo 
słabych solistów (choćby 
przeraźliwy Rawicz), a w 
sumie otrzymamy dość nie­
wesoły obraz. Wyższym pię­
trem jest Juz orkiestra De- 
bicha. Choć w stosunku do 
niej można również wysunąć 
dwa ostatnie zarzuty a r*>- 
dać brak własnego stylu, wy­
raźne ślady Mantovaniego 
czy Melachrino. Proszę mnie 
dobrze zrozumieć: wiem. że 
obie te orkiestry mają ogro­
mną ilość zaprzysiężonych 
wielbicieli. doceniam po 
trzebę i takiej muzyki, sa­
dzę tylko, że jednocześnie ze 
zwyżkowaniem poziomu wy 
konawczego poziom warto­
ści repertuaru zatrzymał się 
na stanie sprzed lal co naj­
mniej kilku. Eksportowanie 
właśnie wyłącznie takiej mu 
zyki a brak (bo tylko czte­
ry rocznie) koncertów sym­
fonicznych czy dobrego ze­
społu jazzowego musi bu­
dzić wątpliwości, czy to me 
pójście na łatwiznę, czy to 
nie zachwianie rozsądnych 
preporeji.

Niebywałą popularność 
zdobył sobie „Wesoły auto­
bus". Zespól ten dwa razy 
w miesiącu goszczący na

antenie ogólnopolskiej je­
ździ wzywany .błagalnymi 
nieraz listami po całym 
kraju, był nagrodzony 
ogólnopolską nagrodą radio­
wą j cieszy się wielką sym­
patią nie tylko ludności 
wiejskiej (audycje są przy­
gotowywane w zasadzie dla 
odbiorców ze wsi), ale na­
wet wiełkcńrojskiej — naj­
lepszy dowód, że wielkie 
powodzenie miały jego wy­
stępy w Łodzi. Poruszając 
aktualne problemy dmego 
terenu w lekkiej (o jak lek­
kiej) formie zespół niewąt­
pliwie prowadzi dobrą dzia­
łalność społeczną. A więc 
mamy znów audycję prowa­
dzącą „pracę od podstaw" 
} zamierzającą chyba na 
tych podstawach w dalszym 
ciągu bazować. A więc znów 
brak tendericji zwyżkowych,

co w tym wypadku, jako że
audycje te zbyt często błą­
dzą w niebezpiecznej grani­
cy szmiry, jest .szczeknie 
niepokojące. Pewnym wy- 
jtumaczeniem może być 
tylko szczupłe grono ludzi 
piszących lekkie, satyryczne 
i w dodatku zawsze na zada­
ny temat, teksty.

Odpowiednikiem „Weso­
łego autobusu" dla slucha- 
czy-robotników ma być 
kontynuacja zaniechanego 
kiedyś cyklu audycji „Przy 
sobocie Po robocie" Pier­
wsza z nich — już nagrana
— zestala bardzo życzliwie 
oceniona, dalsze hędą dys­
kretnie j ha wesoło ukazy­
wać sprawy zakładów pracy. 
Dwa wyżej wymienione cy­
kle audycji są niewątpliwie 
realizacją społecznych za­
mówień, podobnie jak war­
szawscy „Matysiakowie". 
Ale warto chyba zastanowić 
się Jakie zamówienia warto 
realizować, aby pozostać w 
zgodzie z hasłami o budo­
waniu nowej kultury i jak 
je realizować. Nie chcę być 
posądzony o hurraoptymizm, 
ale nie sądzę, aby istniało 

zamówienie społeczne na 
radiową powieść „W Jezio- 
ranach", nie sądzę też aby 
istniała potrzeba jakiego­
kolwiek zbliżania się do :oj 
audycji. Siady zaś tych zbli­
żeń obserwuję — być może 
przeczulonym okiem.

Od liczącego z górą 30 lat 
wynalazku, skądinąd bardzo 
zasłużonego Bolesława Bu- 
siakiewicza tr/eba zacząć 
rozważania na temat tej 
grupy audycji, które two­
rzone są przez tzw. „szmi­

rusów". Być może. że w 1*“ 
tach swego dzieciństwa 
koncert życzeń miał jakieś 
społeczne funkcje 1, w co 
wierzę, był smaczniej podn-< 
Wany. W tej chwili jego ist­
nienie przynajmniej w 
(obecnej formie) wydaje mi 
się co najmniej dziwne. Nie 
próbując oceniać wartości 
nadawanych w nim .utwo­
rów (zamawiają niestety lu­
dziska straszliwych Gniat­
kowskich), stwierdzam tylko 
że ich zapowiedzi są naj­
pospolitszą 1 bardzo szko­
dliwą szmi rą. Odnosi się to 
rzecz jaśrią nie tylko do na­
szej Rozgłośni, ale właśnie 
w niej jakiś liryczny tytan 
ułożył przejmujące ..wszyst­
kiego co się szczęściem 
zwie", i właśnie ona szcze­
gólnie wybija się ze szmiro- 
watej szarzyzny.

Wszystko, co wyżej po­
wiedziane można odnieść do 
audycji sportowych. Ględze- 
nia o najbłahszych rze­
czach, filozoficzne rozprawy
o szansach sześeior/ędnego 
w skali krajowej zawodnika, 
okropne wywiady z mistrza­
mi co przed chwilą pobiegli 
gdzieś lub gdzie* skoczyli 
czy transmisj:* y. meczów 
mogą doprowadzi? słucha­
cza do szewskiej pasji. Na­
wiasem mówiąc, te sławne 
transmisje pięknie wykpili 
Biliński i Szewera w- repor­
tażu „Transmisja ze stadio­
nu ŁKS-u" niespodziewanie 
gromadząc w nim kapitalny 
materiał obyczajowy.

Jeszcze można bv „o sa­
mym dnie" tj. o audycjach 
reklamowych. musiałbym 
jednak użyć dosadnych wy­
rażeń. Wstrzymuje mn.e 
więo obawa, że zaintereso­
wałby się tym akapitem 
nieustępliwie walczący o 
czystość polszczyzny „Ex- 
press Ilustrowany".

Mam wrażenie, że teore­
tyczne rozważania na tema­
ty „radio jako zrzędząca 
ciotka, którą można wy­
ląc ’ć“ czy ograniczona 
przez telewizję działalności 
radia do informacji moaą 
dać tylko1 jedną odpowiedź. 
Choć niewątpliwie telewizja 
jest atrakcyjniejsza, jeszcze 
na tym etapie jej rozwoju i 
upowszechnienia radio gó­
ruje zupełnie wyraźne. 
Konkurencja jakiej można 
się spodziewać — spowodu­
je "esztą — chybą ty Ikr* 
tendencja do uatrakcyjnia­
nia radiowego programu. 
Warto więc chyba proble­
my radia dyskutować.

Do czego zapraszają ..Od­
głosy". autor niniejszego 
artykułu i — zapewne - • 
Łódzka Rozgłośnia Polskio* 
go Radia.

Praca od podstaw
czyli dokoła problemów radia

HENRYK PUSTOWSKI

R Z E C Z
PO ETYC K A

Zaczęło się niezbyt bezpiecz­
nie — od wydzierania ta jem ni­
cy p o e z j i .  Tropiono rdzeń i 
p r z y c z y n ę  rdzenia —■ niezbyt 
b e z p i e c z n i e ,  bo wyw ołując m i­
ty dla czytelnika najciekawsze, 
ale i zabójcze: m it poety i two­
r z e n i a .  Łatwo bow iem  dla „a l­
chem ii s łowa" poświęcić poe­
z j i ; .  dla poety poozje zapom- 
n ' c ć  l zapatrzyć się w tworze­
n i ' : ’ ,  wytworów  ni-e smakując. 
To b y ł a  r p s c z  niezawodna ten 
tom ik Przybosiem przedmówio- 
ny i Przybosiem skończony. Od 
wetów rozpoczęto ucztę poety­

cką: skokietowano czytelnika 
nieopatrznie, może tylko prag­
nąc go obłaskawić. Wymowny 
t symptom świadczący o łódz­
kich kompleksach: zdobyć czy­
nn ika nawet za cenę poety­
ckiego obnażenia, dążyć do 
konsekwencji absolutnej, za­
czynać od ooczątku, od „Two- 
r .ywa". bądź odwrotn'e — od 
dyskusji nad poezją najmłod­
szą. poezją in slatu nascendi.

Wizyta w pałacach poezji 
rozczarowała — nie bvjn ol­
śnień. nie było niezwykłości. 
Bvlo parę autobiografii, trochę

anegdot i jedna dysertacja. Po­
wiedział tylko Czechowicz — 
bezpretensjonalnie i po prostu 
V'o byl dobrym poetą) i Fik 
analitycznie i psychoanalitycz­
nie (bo nie był dobrym poetą). 
Niewiele w końcu dowiedzie­
liśmy się o tworzywie. Poezja 
się obroniła, Jej sanktuarium 
nie nar uczono, i zostawiono 
nas niedopieszczonych. każąc 
nam czekać na „100 wierszy"

Drugiemu tomikowi zaszko­
dziły nadmierne ambicje. 
Wszystkie kierunki, ugrupowa­
nia regiony, nie mogły dać 
obrazu „nowej poezji" — tole­
rancja zamierzona chyba jako 
próba przeciwstawienia się 
literackim koteriom okazuje 
się zgubna dla jej wyznawców,
- oterie przetrwają — czytel- 
r.lk umrze — zamęczony 1 zde­
zorientowany. 7. biograficznych
- •■t końcowych me dowie się. 
..tóry z kierunków prezentuje 
poeta, jakie wartości wnosi ten 
kierunek, zorientuje się co naj­
wyżej, w jakich regionach uro­
dzili się poeci. Unikanie war­
tościowania jest kurtuazja wo­
bec poezji, bo milcząc przy­
znaje się jej wartość najwięk­

szą. Co nie zawsze wychod*i 
poezji na dobre.

Po pierwszym tomiku (nie­
mal sama proza), po drugim 
(niemal samu wiersze), przez 
trzeci („Młodzi"), dobrnięto 
wreszcie do „Konwencji".

Jan Andrzej Morsztyn, otwle- 
*• jąc tomik, usprawiedliwia ty­
tuł, nie dalej jednak nad kil­
ku następnych stron. Pomysł 
sie rozsypał, można się było 
smtdziewać nieprzypadkowego 
. oboru materiału, tymczasem 
'trzymaliśmy antologię staran­
nie i kulturalnie sporządzoną z 
recenzjami, eseistyką, biblio­
grafią l historią literatury. 
Ambicji 'wydawnictwu i reduk 

rom odmów, ć me można — 
■a trzon o daleko- — nie zrobio­
no jednak polskiej ,;Poetry" 
raczej coś na kształt numeru 
„Twórczości", pozbawionego 
prozy Została fioletowa oklad-
a. W „Poetry" okładki zmie­

nia się co miesiąc, w „Rzeczy 
Poetyckiej" — co 2 lata.- Nic 
i tiwnego, czas płynie w Polsce 
i iacze) l 1‘czyć ko trzeba nn 
wartaly. Nie bez korzyści jed­

nak dla czytelników poeci. 
Irukujący swoje pierwsze

wiersze w „Młodych" dojrzeli
i w ..Konwencjach", czytamy 
fu* recenzje z ich tomików: 
sswarza to ciepłą Iluzje ciągło­
ści i ładu, iluzje szybkiego 
poetyckiego dojrzewania i at­
mosferę ciągłej, opieki.

Mimo to wiersze drukują w 
tvm numerze „Rzeczy" prze­
ważnie starsi, a uznani poeci 
(z młodych tylko Z. Kosiński t 
W, Krysiński) Poezja ta, w 
konwencje popadająca, najeżc­
ie ef Układna i Stylizowana, 
m mt różnic poetyk. Tvch o- 
statnich bronią sami poeci, nie 
w wierszach bynajmniej, lecz 
w esejach. składających sic 
chyba na najwartościowsza 
część tomiku.

„Rzecz Poetycka" ma szanse 
przekształcenia się w jedyne 
polskie pismo poświęcone wy­
łącznie poezji. Jak dotąd, bo­
wiem. nikt z tnkiml chęciami 
nie występuje. Szansy, jaką da­
je poetom Wydawnictwo Łódz­
kie, nie należy chyba zaprze­
paścić. Życzymy więc „Rzeczy 
Poetyckiej". aby wychodzić 
>..ogln nadal Jako periodyk 
dwumiesięcznik, choćby na 

początku). Jedyna to droga, by

sprostać poetyckiej produkcji, 
Kwaltownoścl poetyckich spo­
rów. i przemianom, zachodzą­
cym w konwencjach.

„Rzecz Poetycka — K on­
w encje". Wyd. Łódzkie. KIM r.



Przeciętny mieszkaniec śródmieścia, obracający się
w kręgu Piotrkowskiej i przyległych przecznic, byłby 
w nie lada kłopocie, gdyby otrzymał zadanie odnale­
zienia .. Kopciuszka". Nie przypus zcza pewnie, że w Ło­
dzi istnieje..Kopciuszek", a jeżeli nawet wie o tym, to 
nie potrafi go odszukać. Nie dziwmy się. Odnaleźć go 
nic jest sprawą łatwą.

Ukryty za drzewami parku Żródliska przytłoczony 
ogromnymi brudno-ceglastymi „familiami" przycupnął 
cichutko. Zamaskowane wejście chroni go doskonale, 
delikwentowi trudno się, domyśleć, źe za niczym nie 
wyróżniającymi się drzwiami w hallu kina „Odra" 
mieści się cel jego poszukiwań. Jeśli nawet udałoby 
mu się przebrnąć i przez lę przeszkodę, to tylko do­
skonały instynkt orientacyjny uchronić by mógł go 
od ugrzęźnięcia w labiryncie korytarzy łączących po­
szczególne pokoje. Osobliwy lo ośrodek. Stara nie- 
przytulna posesja, niewygodny dojazd, brak funduszy 
i skąpa ilość sal — nie stanowią dobrego podłoża dla 
egzystencji, toteż tytko dużemu wysiłkowi personelu 
kierowniczego przypisać należy fakt, że całość funkcjo­
nuje i spełnia swoje zadanie. Jego starszy brat z ulicy 
Traugutta zaćmił go sława i rozgłosem. „Kopciuszek'' 
żyje w cieniu tej sławy, ale wierzę, że przyjdzie cza*, 
kiedy i o nim będzie się mówić głośno.

WŁODZ MIER£ 

ŁUSZC YKIEtrtlCZ

Międzyzakładowy Dom 
Kultury przy ulicy Przędzal- 
nianc.i 6ii powstał zaledwie 
przed dwoma laty, w marcu 
15.3!) roku z inicjatywy Za­
rządu Głównego Związku 
Zawodowego Włókniarzy i 
Zarządu Okręgu., Opiekę fi­
nansową sprawuje nad nim 
sześć zakładów pracy i Wo­
jewódzka Komisja Związ­
ków Zawodowych. Część do­
tacji wpływa także z kasy 
kina „Odra" będącego włas­
nością klubu.

Praca MzDK przebiega za­
sadniczo w trzech działach:

1. Artystycznym'

2. Oświatowym

3. Rozrywek i wypoczynku 
po pracy.

Zajrzyjmy do każdego z 
nich.

Dział oświatowy nastawio­
ny jest przede wszystkim na 
umożliwienie ludziom, którzy 
nie mieli ku temu oka­
zji, zdobycia wiedzy o 
świecie, o ostatnich zdoby­
czach nauki i techniki. A 
więc głównie pogadanki i 

odczyty. Wygłaszane w MzDK 
i po zakładach pracy, poz­
walają uzupełnić skromne 
nieraz wykształcenie. Pro­
wadzone przez fachowych 
instruktorów kursy języków 
— francuskiego, niemieckie­
go i angielskiego, pomogą 
w korzystaniu z literatury 
w językach obcych.

Klub filmowy „Bawełna" 
ma dy dyspozycji salę kina 
„Odra . Jc:;t członkiem Fe­
deracji Dyskusyjnych Klu­
bów Filmowych, ma więc 
możność wyświetlania fil­
mów archiwalnych. W sean­
sach klubowych uczestniczy 
coraz więcej osób. deficyto­
wy do niedawna klub stał 
sie obecnie samowystarczal­
ny. Świadczy to o tym, że 
praca nie idzie na marne, ze 
akcja podnoszenia poziomu 
życia kulturalnego mieszkań­
ców, mieszczącego się do tej 
pory w schemacie: — pra­
ca — jedzenie — sen, daje 
już pewne rezultaty.

Poszczególne sekcje tego 
działu, pomyślane są tak, by 
obejmowały prawie wszyst­
kie dziedziny zuinteresowa-

ralnym  
Kopciuszku
nia: Zespól plastyki użyt­
kowej, kursy kroju i szycia 
itp.

W skład działu artystyczne­
go wchodzą:

Zespół recytatorski i dra­
matyczny, balet charaktery­
styczny i tańca ludowego, 
balet dziecięcy, dwie orkie­
stry — ' jazzowa i taneczna, 
zespół gitarzystów i akor­
deonistów, tercet i powsta­
jący obecnie kwartet.

Członkowie tych zespołów 
nie ograniczają się jedynie 
do zajęć we własnym gronie. 
Pokazują swój dorobek i na 
zewnątrz. Zespół dramatycz­
ny dał w podopiecznych za­
kładach pracy przedstawie­
nie „Kopciuszka" dla dzieci, 
wystawiono także jednoak­
tówkę Auderskiej ,.A jednak 
miłość". V. tą sztuką wystar­
tował zespół do przeglądu 
zespołów amatorskich. Nią 
również uświetniono otwar­
cie świetlicy na Stokach. 
Wszystkie zespoły, oprócz 
występów indywidualnych, 
brały jeszcze udział w urzą­
dzaniu części artystycznych 
akademii i innych uroczy­
stości w zakładach pracy. 
Przygotowywały także wie­
czornice dla Domu Starców 
i Zakładów im, H. Sawic­
kiej. Występowali i na des­
kach Teatru Młodego Widza.

Stosunkowo żywa działal­
ność tego działu nie świad­
czy bynajmniej o ■ braku 
trudności. I on się od nich 
nie ustrzegł. Zespól drama­
tyczny nie posiada własnej 
kostiumowni i charakteryza- 
torni. wybierać musi sztuki 
pociągające za sobą jak naj­
mniejsze wydatki (znów brak 
funduszy). Zespoły baletowe 
i taneczne cierpią na płyn­
ność kadr — wyszkoleni i 
zdolni do występów członko­
wie odchodzą często do woj­
ska. zdarza się też, że opusz­
czają zespoły po to by sa­
memu zacząć zarabiać na 
podrzędnych chałturach. Po­
zostali łatają jakoś te- braki 
i w ten sposób udaje się im 
utrzymać całość pracy bez 
szkody dla poziomu arty­
stycznego ich działalności.

Dział rozrywki i wypo­
czynku po pracy ma charak­
ter nieco odrębny — jest bo­
wiem nastawiony także i na 
dochód. Obejmuje salę głoś­
nych gier, bilardy, gry sto­
likowe, szachy, klub bry­
dżowy, zabawy dochodowe. 
Kierownictwo tych ostatnich 
kładzie duży nacisk na ich 
stronę organizacyjną. Do­
chód — to nie jedyny cel takiej 
imprezy. Postanowiono nau­
czyć młodzież kulturalnej 
zabawy. Bez alkoholu, połą­
czonej z pokazami tańca to­
warzyskiego i zaznajamia­
niem z podstawami savoir 
vivru. Korzystając z pomocy 
pary tanecznej Łódzkie­
go Domu Kultury zorga­
nizowano w 7.eszłyrr  ̂ roku 
dwa kursy tańca towarzy­
skiego.

Kawiarenka na razie świe­
ci pustkami, ale i tu szykują 
się gruntowne zmiany. Pla­
nuje się założenie parkietu 
i urządzanie dancingów na 
których grałyby do tańca 
klubowe orkiestry. Korzysta­
jąc z tego pomieszczenia 
można będzie wtedy urzą­
dzać spotkania z wybitniej­
szymi osobistościami świata 
kultury, odczyty, wieczory 
artystyczne z występami 
własnych zespołów.

Całość zamyka biblioteka 
z czytelnią. Ma ona podwój­
na rolę — jest dostępna nie 
tylko członkom MzDK ale 
i mieszkańcom dzielnicy. 
Wyposażona w czternaście 
tysięcy tomów, grupuje dwa 
tysiące czytelników, jest w 
porównaniu z poszczególnymi 
działami, najżywszą częścią 
MzDK. Biblioteka działa nie 
tylko na miejscu, ale i w te­
renie. Kierownictwo zorga­
nizowało dwie filie bibliote­
ki w zakładach pracy czyn­
ne dwa razy w tygodniu, 
posiadające zmieniane co 
kwartał zestawy książek. 
Pewne sumy z ogólnego bud­
żetu przeznaczone są na za­
kup ostatnich nowości, w ten 
sposób każdy ma możność 
zapoznać się z osiągnięciami 
literatury światowej.

Ciekawą jest rzeczą struk­
tura uczestników MzDK. 
Pomyślany był jako miejsce 
wypoczynku i rozrywki dla 
pracowników zakładów, a 
tymczasem po dwu latach 
istnienia okazuje się że groos 
członków i bywalców to lu­
dzie z dzielnicy w której 
działa (Widzew, Księży 
Młyn...). Żeby dojść przyczy­
ny tego zjawiska i zarazem 
zorientować się co przyciąg­
nąć by mogło większą niż 
dotychczas liczbę osób — 
rozpisano dwie ankiety. 
Pierwsza przeznaczona była 
zasadniczo dla mieszkańców 
dzielnicy, związana z projek­
tem uruchomienia dancingu 
w kawiarence (koszt parkie­
tu i utrzymania orkiestry jest 
duży, nie można więc dzia­
łać pochopnie). Mieszkańcy 
odpowiedzieć mieli na pyta­
nia:

„Czy uczęszczałbyś do ka­
wiarenki gdyby były dancin­
g i?“ oraz „W jakie dni b t/ś  
uczęszczał?“ To ostati::e py­
tanie jest bardzo zasadnicze. 
Robotnicy pracują na kilka 
zmian, nie wiadomo więc 
jakie dni odpowiadają im 
najbardziej. Urządzanie dan­
cingów w niekorzystne dni 
oznaczałoby automatyczny 
spadek frekwencji.

Druga ankieta skierowana 
była pod adresem pracow­
ników zakładów utrzymują­
cych MzDK. Zadaniem jej 
było zorientowanie się w 
charakterze zainteresowań 
osobistych oraz poznanie 
przyczyny małego stopijia 
uczestnictwa pracowników w 
działalności MzDK.

Pytania brzmiały mniej 
Więcej następująco:

1. „Dlaczego nie przycho­
dzisz do MzDK?"

2. „Co ciebie interesuje?“

3. „Jakie formy pracy 
chciałbyś widzieć w MzDK 
gdybyś do niego przycho­
dził

Wyniki obu tych ankiet nie 
są jeszcze znane, ale należy 
przypuszczać, że informacje 
uzyskane tą drogą pozwolą 
uchwycić istotną przyczynę 
słabej frekwencji. Ta ostat­
nia nie jest jedyną bolączką 
MzDK, ten pracowity i poży­
teczny ośrodek boryka się 
z wieloma innymi trudnościa­
mi. Szczupłe fundusze udaje 
się jakoś łatać, gorzej jest z 
pomieszczeniami — tych jest 
stanowczo za mało. Podlega­
ją mu wprawdzie dwie świet­
lice przyzakładowe, ale ga­
nianie uczestników zajęć z 
jednego końca miasta na 
drugi, nie jest dobrą zachętą 
do pracy. Istnieją szanse am
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R Y S Z A R D  BRUDZYNSK!

E S K I M O S  na r i w n i
SZPILKI 

I NIEBEZPIECZEŃSTWO

Młode i stare, szczupłe i 
tęgie, blondynki i brunetki
— noszą szpilki. Czasem 
trudno pojąć, jak dobrze nd- 
karmiona i dobrze pamięta­
jąca p:erwszą wojnę świa­
tową signcra wciska swe 
nóżęta w wyjątkowo w'ąsk;e 
i wysokie buciczki. Nawet 
elephantiasis nie stanowi 
przeszkody w kultywowaniu 
tej m>cdy.

Natomiast starzy i mło­
dzi, szczupli i tędzy, brune­
ci i bruneci (blondynów nie 
ma!) bez względu na tem­
peraturę i porę dnia i no­
cy ubierają białe koszule 
ze śnieżno-białymi kołnie­
rzami i śnieżn o-białymt' 
mankietami. Urzędnicy ban­
ków — noszą bałe koszule, 
kupcy — noszą białe koszu­
le. policjanci regulujący 
ruch paradują w czarnych 
mundurach ze śnieżno-bia­
łymi koszulami, konduktor 
pociąsu Brescia — Vernna 
dziurkował mi bilet, miga­
jąc śnieżno-białym mankie­
tem, zawiadowca stacji De- 
senzano nad jeziorem Gar- 
da nos1! piękny czarny kra­
wat przy śnieżno-białej ko­
szuli. Jak oni w upały wy­
trzymują — nie wiem. Ja 
się czułem jak Eskimos no 
równiku.

Faktem jest. że widuje się 
piękne i zgrabne dziewczę­
ta 1 kobiety. Uderza wspa­
niała nieraz karnacja skóry 
i idealna wprost oprawa 
oczu. Ale dorodni i postaw­
ni, piękni — ogólnie bi>rąc
— są właściwie mężczyźni. 
Śniadzi, opaleni, pięknie 
zbudowani, męscy z wy­
glądu i postawy.

I dlatego psnrętnjdp. 
mężczyźni, że wyjazd wa­
szych kobiet do Wioch gro­
zi wielkim niebezpieczeń­
stwem. Większym, niż sio 
wam zdaje. Bo obok dorod­
nych 1 przystojnych Wło­
chów obfituje tyn kral we 
wspaniale sklep)/ z olśnie­
wająca pięknymi jedw;‘bra-

mi. steelotiami, nylonami, *
oszałamiającą kolorową bie­
lizną, z wspaniałymi buła­
mi, z wytworną konfekcją, 
z pończoszkami, haleczkarni, 
szoileczkami i tysiącem kon­
fekcyjnych i galanteryjnych 
wrsoaniałości. I dlatego, jeśli 
puścicie — o nieszczęśni 
mężczyźni — wasze kobiety 
do Włoch, to „lasciate ogni 
speranza" (porzućcie wszel­
ką nadzieję).

DYSTRYBUCJA 
I GASTRONOMIA

W tych pięknych sklepach 
trzeba jednak umieć kunr- 
wać. Przyzwyczajony do na­
szej dystrybucji — zna­
lazłem się w naprawdę 
trudnej sytuacii. Gdv w 
jednym ze sklepów dwie 
sprzedawczynie prześcigały 
się nawzajem w usłużeniu 
mi, w prawieniu komple­
mentów. w uprzejmości 
czułem się tak onieśmielony, 
że gotów byłem Domyśleć, 
iż iestem naprawdę b.-,rdzo 
miły. Gdy w innym sklepie 
eorzedawca z własnej woli 
zbonifikował mi 100 lirów, 
dziękując mi za zaszczyt 
jaki go spotkał I życząc 
szczęśliwej podróży — zro­
zumiałem, że nie umiem ku­
pować. A edv w .jednym ze 
sklepów Wenecji elnkwent- 
ny sprzedawca „spuścił" z 
3000 lirów za koszulę no 
1300 lirSw — bez żadnych 
nalegań i aluzji z mojei 
strony — doszedłem do nie­
zbitego wniosku, że Jestem 
kompletnym ignorantem w 
sprawach handlowych. Bo 
we Włoszech — proszę pań­
stwa — trzeba się targo­
wać. Tylko niektóre sklep* 
posiadają stałe ceny i zao­
patrzone są w odpowiednie 
wywieszki, „pdz.ie wywiesz­
ki nie mo — lam trzeba 
cenc w> sprzedawca uasgpd-

n S  j ’
N ic uzgadnia się cen w 

lokalach gastronomicz.nvch. 
Ale za to obsługa, usłuż­
ność kelnerów, szybkość ich 
działania, powiedziałbym.

Kościół SanVA(jostino, ui którym odbywał się przegląd 
filmów festiwalu w Bergamo

nawet ich inteligencja — są
zdumiewające. Gość siada 
przy stoliku. Podbiega ober- 
kelner. podaje usłużnie kar­
tę, W tej samej chwili 
młodszy kelner przysuwa 
zapas widelców, noży łyże­
czek, serwetek, talerzyków, 
przypraw, wykałacztek ' 
szklaneczek. Nim gość za­
mówi pierwsze danie już 
trzeci kelner stawia na sto­
lo dzbanuszek wina (czy 
wino bianco, czy rasso —

. o to pyta kelner na wstę­
pie).

I jak tu snuć porówna­
nia? Hej, łza się kręci!

Wino włosk:e jest na­
prawdę dobre. (truizm'!) 
Jego chłód, zwłaszcza w 
upalnym włoskim klimacie, 
jest błogosławiony. Jego 
smak jest nieporównywalny. 
Opowiadano mi, że w nie­
których wyżej położon>ch 
rejonach Włoch — woda 
jest droższa od wina. Jest 
to zupełnie możliwe, zwa­
żywszy, że woda do tych re­
jonów nie dociera, że trze­
ba ją dowozić beczkami, 
podczas gdy winnice rodzą 
na stokach górskich tysiące 
ton winogron.

A sery? Ser Grano Iest 
taki twardy, że trudno w 
niego wbić zęby. a jeszcze 
trudniej je wyjąć. Ale naj­
lepszy wydawał mi sie zie­
loną pleśnią przerośniętv 
ser Gorgonzola. Tęsknie za 
nim. choć złośliwcy twier­
dzą, że widelca używa się 
do niego tvlko po to. aby' 
nie uciekł. bo mając 
spleśniałe wnętrze „chodzi" 
po talc-rzu. Niech sobie cho­
dzi! Ale jak smakuje!

Rakowe odnóża oblane ło­
sosiowym majonezem, bar­
dzo chłodne, niemal mrożo­
ne. a jednak nie pozba^-o- 
n<? swoistego smaku —■* 
jad tern z. apetytem. Ż«ło- 

• w# łom tylko, że ^tenoyra* 
cych ‘'przyŚrań'e soczystych 
plasterków pomarańczy — 
jako „dekoracyjnej" miel- 
scowej sałaty — nie mogłem 
soałaszować. Noblesse obli- 
ge.

Kraby, krewetki, langu- 
sty. ostrygi raki — pod 
różnymi postaciami 1 naz­
wami. w Różnych stanach i 
formach, z różnymi przypra­
wami. sosami i majonezami 
— to specjalność włoskiej 
kuchni Najwięcej tych 
„frutti di npąre" spotkałem 
w restauracjac1’ weneckich. 
Można się i do tego rodzaju 
potraw przyzwyczaić, choć 
zdawałem sobie sprawę źe 
na diuzszą metę nie wytrzy­
małbym r ogarniała mnie 
wówczas gorąca fala tę­
sknoty za oolskim kotletem 
scha bowym.

A co do oliwy — owszem, 
jadłem spaghetti z oliwą i 
parmezanem. i sałatę ską­
pi ną w oliwie • buraczki, 
skropione oliwą — nie za­
szkodziła, nie niebrała sma­
ku. dziękuję, nie przepa­
dam.

WIEŻA BABEL

W weneckich restaura­
cjach karty potraw są co

czyli 
i m p r e s j e  
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najmniej w 4—5 językach, 
nawet w małych barach, za­
szytych w gąszciu wąziut­
kich uliczek. Ale nie tylko 
karty w restauracjach są w 
obcych językach. Na wysta­
wach sklepów na Piazza di 
S, Marco ceny wspaniałych 
pamiątek z weneckiego 
szkła, ze złota i srebra, z 
brokatów, lamy i kolorowej 
skóry, z nylonu i naturalne­
go jedwabiu — podane są 
w 4—5 walutach: w lirach, 
dolarach, frani.ach francus­
kich, szwajcarskich, w fun­
tach szterlingach i markach 
zachodnio-niemieckich

Nic w tym dziwnego. 
Wszędzie w Wenecji tłumy 
międzynarodowych tury­
stów, podróżnych, wyciecz­
kowiczów i gości z całego 
świata. Na ulicach, nad, ka­
nałami, na mostach i w 
gondolach, w tramwaju wo­
dnym i w s.klepach. w ko­
ściele św. Marka i na dwor­
cu — wszędzie słychać gwar 
różnojęzycznej mowy. Istna 
wieża Babel.

Wśród straganów, obwie­
szonych kolorową masą to­
warów krąży! najprawdzi­
wszy maharadża w białym 
zawoju spiętym błyszczą­
cym szmaragdem, z ciemno­
włosą i śniadą małżonką, 
owiniętą w kolorowe „sa»i“ 
i r. uślinowy wzorzysty szal 
Maharadżowa miała na bo­
sych stopach złocone pan­
tofelki — kolor butów czę­
sto spotykany w Wenecji. 
Za nimi szedł w przyzwo­
itej i dozwolonej odległości 
w szarym, cajgowym ubra­
niu. zapiętym pod samą szy­
ję — służący Średniowiecze 
nie powstydziłoby się tego 
obrazka.

W kolorowym tłumie nio 
-.abrakło przepięknych, zgra­
bnych i naprawdę elegan­
ckich Japonek o nabrzmia­
łych W'argach czerwienie­
jących na gładkiej — lite­
racko s*ę wyrażając — ala­
bastrowej cerze. NiP za­
brakło opasłych Niemców z 
chudymi Oretam, z Dort­
mundu czy Duisburga (da­
wno zapomnieli co to jest 
wojna!) i ekscentrycznie u- 
branych Amerykanów z Je­
szcze oardzie.i ekscentry­
cznie przybranymi kobieta­
mi.

APARATY FOTO

Jeden Jest jednak szcze­
gół, który pozwala stwier­
dzić niezbicie, ze ma się do 
czynienia z etranźerem Jest 
nim najczęściej przewie­
szony przez ramię aparat 
fotOi,.aficzny Kanałem prze 
pływa uondola z rozpartą 
na ławet- parą. Para nie jest 
już pierwszsi młodości Sno­
bizm każe im płynąć skrzy­
pi*. na czarno malowaną 
gondolą. Choć gondolier n.e 
śpiewa ..O sole mio", reali­
zują zapewne swe mie­
szczański! marzenia o mło­
dości i miłość, na lagunach, 
wysnute aflzieś nad fiordem 
albo w /-apadłęj mieścinie 
Flandri n;, podstawią XIX- 
\vieeznvch romansideł. Wy­
starczy, ze eondola / czule 
się obejmującą parką prze­
pływa pod łukowo sklepio-

Panoramiczny ekran w kościele Sant’Agostino u> Bergamo

nym mostem, a Już wszy­
stkie aparaty fotograficzne 
etranżerów idą w ruch. już 
pstrykają w różnych tona­
cjach i demaskują swoich 
właścicieli .

Z przewieszonym przez 
ramię aparatem :dę wśród 
różnokolorowych straganów.

— Monsieur! Hallo, mis­
ter! Was wunschen Sie? 
Che cosa desidera?

Mieszaniną najbardziej 
popularnych języków woła 
do mnie kupiec, wytrawny 
znawca klientów. Zna te 
języki na tyle. by móc wtło­
czyć w rękę cudzoziem­
skiego „frajera" filigranową 
gondolkę z blachy, kauczu­
ku, drzewa lub laki. posre­
brzaną, pozłacaną lub ba­
jecznie kolorową albo albu­
mik technikolorowych zdjęć 
pałacu dożów, Prokuratori’, 
mostu Rialto. mostu We­
stchnień i innych wspania­
łości weneckich albo szalik 
z „filmdrukowo“ odbitym 
widoczkiem kościoła św. 
Marka. A nabywców nie 
brak, W każdym języku 
można się porozumieć. Ka­
żda (zachodnia) waluta jest 
przyjmowana.

CO Ml SIIJ WYUAWAt.O

Poznałem Wlocha-komu- 
nistę. Dowiedziawszy się, 
skąd przybywam, nie tai! 
swoich poglądów i przeko­
nań. Zapytałem go o partię.

— Nie należę do partii — 
powiedział — Gdybym nale­
żał straciłby"”! pracę. Mam 
troje dzieci.

B ł dli. mnie bardzo ser­
deczny Woził mnie wła­
snym samochodem. Wyda­
wało m) się, że to był 
„Fiat".

* # *.

O sztuce włoskiej pisano 
już tomy W em tvlko. ze 
próba naocznego przekona­
nia się o wspaniałościach 
włoskiej sztuki jest dość 
kosztowna Do każdego mu­
zeum. do każdego zabytku 
— wstęp płatny. Nawet

„Ostatnia wieczerza" Leo­
narda umieszczona w refe­
ktarzu klasztornym przy 
kościele S. Maria delle Gra­
zie wymaga opłaty. A przy 
naszych dietach — to pro­
blem.

W architekturze włoskiej 
uderza niezwykle umiejętne 
łączenie starych zabytków 
z nowoczesnym budowni­
ctwem. Obok pięknych har­
monijnych w swej prosto­
cie bloków i will, upstrzo­
nych kolorowymi storami w 
oknach, kolorowym; balko­
nami 1 dachami — toną w 
ogrodach s‘.=re pałace oko­
lone rzędami cyprysów i pi- 
nii. z wodotryskami wśród . 
klombow t kolumnami u 
portali. Z szerokich arterii 
łatwo się można dostać do 
wąziutkich uliczek starych 
miast, pełnych gwaru. skU- 
pi^w . zapachów \ — w u- 
stronniejszych miejscach — 
suszącej się w poprzek ulicy 
bielizny.

Bard/o włoc»ką wyd.sła mi 
się wąziutka uliczka w gór- 
rnej starej części Bergamo,

, k: *>rą s/t dł mł<: !v cukier­
nik. niosąc tŁ*ę z ciastkami 
rej glow.e ’ śpiewa i-to tło- 
śno popularną piosenkę 
„Ciao, ciao. bambino" Z 
jakiegoś okna wiórował mu 
pa tef on.

I ba*'cizo v łoskim wydal 
mi sie malowniczy zakątek 
Werwy, nr.usta 'jędąo y 
ona:* stolicą Teocloryka 
Wielki.',o. króla Ostrogo­
tów. w któryrr. obok starego 
i olbrzymiego amfiteatru z 
czasów Dioklecjana znajdu­
je się parking setek skute­
rów. Naprzeciwko zaś jest 
niezwykle -uehliwa j wie­
czorem tysiącami neonów, 
wystaw t jarzeniowych la­
tarń; oświetlona har-ć iowa 
uliczka rtareg.i miasta.

1 bardzo eolskim wytltł] 
mi się tonący w cieir.no 
*ciach. kochany s wo.irki 
port lotniczy w Warszawę.

poprawienie tych warunków, 
ale instytucje mogące zdzia­
łać coś w tym kierunku ro­
bią to w iście żółwim tem­
pie. Wydział Kultury Pre­
zydium MRN od roku nie­
malże obiecuje usunąć z te­
renu MzDK osoby prywatne, 
zajmujące trzy pokoje z 
kuchnią. Dyrekcja czeka — 
trzy, nowe pomieszczenia 
zmieniłyby znacznie obecną 
syruację.

Kierownicy i instruktorzy 
MzDK nie mają tatwej pra­
cy. Międzyzakładowy Dom 
Kultury to n '1 Łódzki Dom 
Kultury do którego zainte­
resowani sami przyćhoiza 
?zy to na odczyty czy z proś­
ba o przyjęcie do którejś / 
licznych sekcji.. Warunki 
w Jakich pracuje są zupełnie 
inne. Okoliczna młodzież

in— wn— 1— u f  w i i i i i i i  im i ii miii

dziś ieszcze woli „ubawy" z 
wódką i mordobiciem od „ja­
kichś tam wyższych gadek1-, 
niełatwo jest więc wytwo­
rzyć u niej nawyk kultu­
ralnej rozrywki Do tego ro­
dzaju ośrodka niezbyt chęt " 
nie sie garnie. Dlatego też 
MzDK nie może sobie Doz­
wolić na czekanie z założo­
nymi rękoma aż młodzież 
sama do niego przyjdzie, 
musi je) wychodzić naprze­
ciw. Powoli i cierpliwie sta-' 
ra sie przekonać ją. że uba­
wy, rozróbv i wódka nic mo­
gą być jedyna sfera zainte­
resowań młodego człowieka 
Żmudna praca daje dobre 
wyniki można się o tym 
przekonać już dziś. obser­
wując stale rosnąca liczbę 
uczestników i sympatyków 
Międzyzakładowego Domu

Kultury . Często usłyszeć 
można narzekania, że mło­
dzież iest pozbawiona go- 
d.:iwej rozvywki. że wałęsa 
sit; i rozbija bo nie ma gdzie 
-.aspokoić swoich zaintereso­
wań. Nie ma udzie? Jest. 
Tylko trzeba trochę poszu­
kać Wyjść poza rytualry 
krąg kawiarnianych nasta- 
dówek i bezmyślnych rajdów 
po deptaku, odszukać „Kop­
ciuszka'1 Międzyzakładowy 
Dom Kultury im. L. Waryń­
skiego przy ul. Przędzalnia- 
nej (ifl nie jest samotny, iest 
w Łodzi ieszcze wiele ośrod­
ków tego typu. gdzie można 
z piwiemnościa i pożytkiem 
spędzić wolnv ?zas. Warto!

W. ŁUSZCZY KI EWICZ 

Zdjęcia: L. W.



Danuta Debichoum.

Łowy na aktora
Nic jest przypadkiem, ie 

analizujemy na tym miejscu 
takie problemy jak sprawa 
właściwego doboru kadr i 
ich kształcenie dla telewizji. 
Każdy kto patrzy na ekran 
telewizyjny z uwagą, m i 
jakie takie pojęcie o cało­
kształcie programu, nie mo­
że nie zastanawiać się jaka 
będzie przyszłość XV skoro 
teraźniejszość jest czasami 
smutna... A więc nie jest to 
tylko temat dla fachowych 
biuletynów wewnętrznych 
TV, ale chyba również dla 
publicystyki kulturalnej, 
wiadomo bowiem, że tele­
wizja jest olbrzymią i coraz 
to większą machiną kultu­
ralna.

Dziś pomówimy o Iowach 
na aktora. Chodzi tu o spra­
wy ważne, bo o zdobywanie 
wykonawców dla teatru i 
estrady TV. Mam ostatnio 
nieco do czynienia z tymi 
sprawami w radio i co wi­
dzę? Kwestia powodzenia łub 
legnięcia np. jakiejś audycji 
rozrywkowej to kwestia zdo­
bycia lub nie zdobycia odpo­
wiedni ego aktora. Jedni re­
alizatorzy mają szczęście: 
laka łub Inna gwiazda tea­
tru czy estrady miała wol­
ny wieczór. Uświetniła au­
dycję. Słuchacze, czy tele­
widzowie pochwalili. Auto­
rytet reżysera i pozostałych 
realizatorów wzrósł. Mówi 
się o nich: to bardzo zdol­
ni ludzie. I słusznie. Ale na­
stępnym razem gwiazda est­
rady, czy teatru nie miała 
czasu. Wzięto zastępstwo. 
Nawet nie było ono najgor­
sze ale... O realizatorach mó­
wi się: ot przeciętnie zdolni 
faceci, hic można na nich 
zbyt polegać.

Staje zatem sprawa akto­
ra radiowego czy telewizyj­
nego. aktora własnego na 
własnym etacie, aktora dys­
pozycyjnego. na którego cza­
sie można absolutnie pole­
gać. W tej chwili bowiem 
najwięcej czasu i nerwów 
zabiera nic przygotowanie 
literackie. scenograficzne, 
muzyczne czy reżyserskie wi­
dowiska lub koncertu, a 
skomplikowane lawirowanie 
ccicm ustalenia choćby jed­
nej wolnej godziny u 10 czy

Zakończyliśmy audycję pt. 
..Mile zwierzęta naszych pól 

j  lasów".

5 aktorów dla odbycia pró­
by. Jeden ma film, drugi 
ma próbę w teatrze, trzeci 
chałturzy czyli daje gdzieś 
koncert. W ten sposób odby­
cie jednej próby kosztuje 
więcej niż przygotowanie ca­
łego spektaklu w normalnych 
warunkach. A dodajcie do 
tego jeszcze fakt. że godzina 
to jest GO minut i ani jednej 
więcej. Reżyserowi może 
przyjść w 59 minucie wspa­
niały pomysł, a artyści już 
są w paletkach. Już są przy 
drzwiach.

Nie wiem jak wyglądały 
te sprawy przed wojną. Czy 
gwiazdy naszej estrady np. 
tak rzewnie wspominanego 
„Qui pro quo“ też pracowały 
podobnie jak nasi współ­
cześni aktorzy i piosenkarze 
od rana do nocy i to za każ­
dym razem gdzie indziej'.’ 
Alina Janowska udzielając 
wywiadu w „Tcle-Echu" po­
wiedziała że swoją córeczkę 
widzi pół godziny dziennie. 
W nocy też jej nie widzi bo 
zaraz po występie w ..Szpa­
ku" jedzie samochodem do 
Łodzi gdzie kręci film. 
Wraca po południu, próba 
nowego programu, coś zje i 
„Szpak". A dodajcie jeszcze 
czasem role w teatrze, czy 
TV? Jak długo tak można?

I nic dziwnego, że potem 
„sypią się" tacy przemęczeni 
ludzie w audycjach nagry­
wanych publicznie, w nada­
wanych na żywo programach 
telewizyjnych. Zawsze do 
opracowania roli brakuje im 
kilku prób i czasu na pa­
mięciowe jej opanowanie. 
Stąd tri postulat by radio 
i telewizja już teraz pomy­
ślały o stworzeniu sobie ze­
społu własnych aktorów, 
estradowców i piosenkarzy. 
Przy rozmiarach programów 
nadawanych przez le obie 
instytucje dłużej „pasożyto­
wać" na teatrach nie można. 
A jak dotąd wszyscy akto­
rzy zatrudnieni są na eta­
tach w teatrach. Tealry do­
broczynnie przymykają oko 
na to, że ich pracownicy za­
silają film, radio, telewizję 
i inne instytucje artystyczne. 
Ale kiedyś to się skończy. 1 
co? Trzeba też wreszcie po­
myśleć o zorganizowaniu 
planowej pracy nad przygo­
towaniem repertuarów, pra­
cy, która będzie posiadała 
wszelkie znamiona działal­
ności twórczej, będzie pro­
wadzona w spokoju, bez 
nerwów, bez pośpiechu. 
Wszyscy za taką pracą tęsk­
nią, ale zorganizować jej so­
bie jak dotąd nic potrafią. '

Ergo: myśląc o perspekty­
wach rozwoju telewizji i ra­
dia nic podobna nie myśleć 
o przygotowaniu stałego ze­
społu wykonawczego będą­
cego do wyłącznej dyspozycji 
obu tych Instytucji.

Tak nam się przynajmniej 
wydaje. Nam telewidzom i 
radiosłuchaczom.

W. M.

t* w itujemy odbiór

Jeszcze o teleturniejach
W ubiegłym tygodniu oglą­

daliśmy jeszcze dwa teletur­
nieje: jeden z c.yklu „Słowa i 
słówka", w Którym brały u- 
dział dwuosobowe drużyny, 
oraz drugi indywidualny, pod 
szumnym hasłem „Szukamy 
fenomenów pamięci".

Ten drugi teleturniej był 
nawet ciekawszy, choć nie stal 
na «byt wysokim poziomie — 
zwyciężczyni (zresztą — o ile 
dało się zauważyć — ładna i 
mila dziewczyna) miała pa­
mięć niezłą, może nawet do­
brą, ale' nigdy fenomenalną, 
co — jeżeli ktoś chce — 
można złożyć na karb tremy, 
ale ja w to osobiście nie wie­
rzę.

Najlepszy interes w zwią­
zku z tymi imprezami zrobił 
wszelako „Gallus", jako że 
nagrodami były bony do tej 
szacownej instytucji. W pier­
wszym teleturnieju — po czte­
rech zwycięstwach — można 
było dojść do bonów wartości 
1(100 złotych polskich, w dru­
gim — otrzymać w bonach 
3000 zł. Patrzyłem z zazdro­
ścią, jak wręczano te bony na 
lewo i prawo, myśląc sobie 
filozoficznie, że niezadługo 
warszawianie sianą się naj­
elegantszymi ludźmi na świe-

ło do każdego telewidza, że 
wszystkich jakoś poruszyło i 
dało im jakieś przeżycie. Nie 
będę się może dłużej rozpisy­
wał na ten temat, odkładając 
to na chwilę ewentualnego 
wznowienia bo wznowić tę 
pozycję — warto!

TEATRZYK „VIOLINEK“

Mimo, że zarówno autorzy 
tekstów, jak i kompozytorzy 
cokolwiek spłukali się z po­
mysłów. dziecięcy teatrzyk 
muzyczny „VioIinek“ jest. po­
zycją zawsze do oglądania i 
słuchania, czego — mamy na­
dzieję — nasi czytelnicy nie 
zaniedbują.

BOKS

Z tym boksem to cała heca. 
Obecnie I — ligowe mecze o- 
glądam.y co niedziela o 11-ej, 
oczywiście w miarę ochoty. 
Ale zdaje się, że większość te­
lewidzów ma ochotę na te li­
gowe zapasy (zarówno w do­
słownym. jak i w przenośnym 
znaczeniu tego słowa)- a tu 
już nasuwa się pytanie: jeżeli 
mamy filmy dozwolone od lnt 
12, 14, ifi i tak dalej, to od ilu 
lat jest dozwolony boks?

lK U $ r ć , * * i > e  K U f » , ć

Wystawo malarstwa 
Stefana Wegnera

gner jest pedagogiem WSSP 
w Lodzi od początku istnie­
nia tuj szkoły (1945 rok) zaś 
przed wojną związany był 
z grupą a. r, Jako następni 
w „Salonie 10 obrazów" wy­
stawią swoje prace artyści - 
malarze: Lech Kunka. Sta­
nisław Fijałkowski, Teresa 
Tyszkiewic/.owa, . Edward 
Kuśnierz 1 inni.

(Foto — G. Puciato)

Związek Literatów Pol­
skich w Lodzi zorganizował 
u siebie stalą imprezę wy­
stawienniczą. Jest to „Sa­
lon 10 obrazów". Jako pier­
wszy wystawia w nim swoje 
prace prof. WSSP w Lodzi 
— Stefan Wegner.

Warto przypomnieć, że 
profesor Wegner otrzymał 
ostatnio propozycję wysta­
wy indywidualnej w war­
szawskiej „Zachęcie". We-

Stanowczo nie kupić
Maluczko, a poszłaby w za­

pomnienie uroc?a gra no­
sząca obiecującą nazwę 
„Flirt miłosny". Niestety, 
jakiś skromny anonimowy 
producent nie dopuścił do 
tego. Ostatnio bowiem po­
kazały się w Lodzi niewiel­
kie kompleciki kart zadru­
kowanych perełkami w ro­
dzaju: „Nie zrywaj mi nić 
pięknych marzeń". Jak wi­
dać autorom flirtu nieobce 
są poetyckie wzruszenia. Nie­
obce sa im również tajemni­
ce rymu i rytmu. Ot na przy­
kład: „O moja donno, jeśliś 
mi skłonną, pojedzlcmy kon­
no tą nocą wonną".

Autorzy błyskają także 
przednim dowcipem dowci­

pem w rodzaju: „Miłość to 
uczucie głupie..." itcJ. lub 
„Czy chciałabyś być podpo­
rucznikiem?"

Jak się dowiadujemy flirt 
cieszy sę szczególną popu­
larnością wśród młodzieży 
szkół... podstawowych. Nic 
lo zresztą dziwnego, teksty 
flirtu są przecież rozbraja­
jąco infantylne.

Na zakończenie jeszcze 
jeden cytat: oto sentencja 
nr 18 „Głupca należy oddać 
do domu dla umysłowo cho­
rych". Zalecenie nader słusz­
ne. Niestety, jak się zdaje, 
anonimowy autor i produ­
cent cieszą się jeszcze wol­
nością.

Tajemnica 
Domu Książki

cle- Właśnie warszawianie, 
jako że stolica jest w tej ma­
terii wyraźnie uprzywilejo­
wana, a trudno żebym wyda­
wał ponad 100 złotych i ryzy­
kował odpadnięcie już w eli­
minacjach. A jakie ma szan­
so ktoś mieszkający w Szcze­
cinie, wobec kogoś mieszka­
jącego zgoła na Mokotowie 
czy nawet Saskiej Kępie?...

„BAJKA NOWOROCZNA"

W poniedziałek — znów 
ubiegły — bardzo ładnie „po­
stawił się" natomiast war­
szawski Teatr Telewizji, de­
monstrując nam „Bajkę no­
woroczną" Włodzimierza Du- 
dineewa.

To ciekawa sztuka, mimo 
że w zakończeniu cośkolwiek 
zanadto iukrowata, warta na- 
pewno powtórzenia i to już 
w najbliższym czasie.

Ciekawa i doskonale grana! 
Świetna rola Mariusza Dmo­
chowskiego (skądinąd sławet­
nego detektywa Joe Alexa 
znanego z licznych „Kobr"), 
doskonały Stanisław Jasiu- 
klewicz. A jaka rola zasłużo- 
nfego weterana polskich scen 
Kazimierza Opalińskiego! Jak 
ładnie robi swój epizod A li­
cja Raciszówna (której na tym 
miejscu przesyłam ukłony od 
łódzkiej publiczności)...

Dobre, dobre przedstawie­
niu — przypuszczam, że trafi-

Niechby nawet mieli ty­
siączną rację ci teoretycy, 
którzy głoszą,że boks jest pię­
kną sztuką samoobrony, roz­
wijającą w człowieku takie ce 
chy jak błyskawiczny refleks 
czy odwagę, to będą oni mieli 
tę rację jedynie w abstrakcji, 
a nie w odniesieniu do kon­
kretnych pojedynków, jakie 
oglądamy na małym ekranie- 
1 jeżeli potem zachęcony wy­
twornym przykładem smar­
kacz wybije swojemu rówie­
śnikowi dwa (niechby i mle­
czne) zęby, stawiając tym sa­
mym pierwszy krok na dro­
dze do olimpijskiej kariery,, 
to czy ta „sztuka samoobrony"
— w tym wypadku aktywnej
— będzie się rozwijała ku 
chwale naszego sportu, czy ku 
kłopotowi naszych pedago­
gów?!

Prawdę mówiąc nie mamy 
do końca wyrobionego zdania 
na len temat i chętnie wy­
słuchalibyśmy opinii. Czeka­
my.

DISNEYLAND

Filmy z serii „Disneyland" 
i tak wszyscy oglądamy, więc 
nie ma co filozofować na ten 
temat. Ostatnio było kilka po­
zycji słabszych, choć i tak zna 
komitych.

W tych dniach ukazał a 
się na pólkach księgarskich 
interesująca praca prof. Je­
rzego Sawickiego pt. „Ta­
jemnica zawodowa lekarza 
i dziennikarza", wydana 
przez Państwowe Wydaw 
nictwo Naukowe- Nie trwba 
chyba dowodzić potrzeby ta­
kiej publikacji. Bzecz w 
czym innym.

Otóż ..Dom K*lążk,“ js-k 
się zdaje, nie dostrzegł rów­
nicy między pracą prof. Sa­
wickiego a na przykład 
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książką kucharską. Już bo­
wiem pierwszego dnia „Ta­
jemnicy zawodowej'* w Lo­
dzi zabrakło. Można ją na­
tomiast łez trudu otrzymać 
w maleńkich księgarniach 
prowincjonalnych miast e 
czek. Coś, iak widać, nie 

gra w tej całej historii.

A może „Dom Książki*' 
chce w ten sposób nakłoń.ć 
dziennikarzy do częstszych 
wyjazdów w tzw, teren. Ale 
to już, jak się rzekło, tajem­
nica „Domu Książki".

Wrócili z tarcza
W poprzedniej kroniczce 

pisaliśmy o wyjeźdzle grupy 
poetów do Poznania na Festi­
wal Młodej Poezji. Dziś z 
przyjemnością donosimy, ie 
Lódż wniosła do Festiwalu 
swój bardzo konstruktywny 
głos. W dyskusji ogólnie po­
dobały się głosy Mariana Pie- 
chala j Anny Pogonowskiej.

W konkursie jednego wier­
sza pierwsze miejsce zajął 
Marek W a w r z k i e w i c z

za wiersz „Piosenka*1 druko­
wany w poprzednim nume­
rze „Odgłosów". Drugie miej­
sce zajął również łodzianin 
Józef W i ś n i e w s k i .

W konkursie otwartym hono 
rowe wyróżnienie (razem z 
Grześczakiem 1 Śliwonikicm) 
zdobył Konrad Frejdlich.

W najbliższym numerze 
Czytelnicy znajdą felieton 
informujący szczegółowo o 
Festiwalu.

J. PANASEWICZ I
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W . KLUBIE 
LITERACKIM

Koledzy... Czy doprawdy 
uważacie mnie za naiwnia­
ka? Czy sądzicie, że spa­
dłem z planety Wenus?

Bo cóż innego mogą ozna­
czać wasze uśmieszki i ta- 
jemircze szepty, które mil­
kną z nagła, ilekroć prze­
kraczam progi klubu?

Rozumiem doskonale. Jest 
to zmowa przeciw mojej o- 
sobie. Chi, chi, chi!... Mu­

siałbym być w ciemię bity-, 
gdybym się już dawno nie 
spostrzegł, że czynicie przy­
gotowania do obchodu me­
go jubileuszu.

Jaki jub leusz?... Co za 
pytanie!... Przecież każdy 
sztubak w szkole podstawo­
wej odpowie bez zająknlę- 
nia. że trzydzieści lat temu 
ukazał się na półkach księ­
garskich mój zbiorek „Brzdą 
kająca drumla", który ozna­
czał punkt zwrotny i nową 
epokę w dziejach naszej pu- 
ezji.-

Trzydziestolecie twórczoś­
ci literackiej — to ładny 
kawał czasu, a i dorobek 
nie lada!

Hm... Jestem z natury 
skromnym człowiekiem i 
nienawidzę wszelkich uro­
czystości. Ale cóż? Nie bę­
dę się sprzeciwiał. Róbcie 
ze mną, co chcecie... Ju się 
nie wtrącam do tych spraw!

W RESTAURACJI

Czy mogę mówić 7. kie­
rownikiem hotelu 1 restau­
racji „Astoria"? Moje usza­
nowanie! Jestem... hm... Ka­
jetan Gęsieplóro. Moje na­
zwisko jest panu znane.

Otóż w waszym lokKlu 
odbędzie się... tak jest... ju­
bileuszowy bankiet. Chciał­
bym poznać pewne szczegó­
ły tej podniosłej uroczysto­
ści. Hm... Dlaczego sala błę­
kitna? Jak mi wiad.jmo, 
ambasady dają raczej pier­
wszeństwo sali pomarań­
czowej. Jest bardziej repre­
zentacyjna...

Stół w podkowę? Ech, 
anachronizm! Czy nie roz­

sądniej byłoby ustawić dwa­
dzieścia mniejszych stoli­
ków — a jubilat pośrodku, 
dla wszystkich równie bli­
ski i dostrzegalny.

Poproszę o kartę... Hm... 
Cóż to za bankiet bez ryby? 
Stanowczo upieram 6ię, aby 
p j zakąskach podano sanda­
cza z rusztu lub szczupaka 
w majoneze. Do tego kieli­
szeczek koniaku, możliwie 
Martell, no i lampkę wło­
skiego wytrawnego winka...

A orkiestra wusza — jaz­
zowa, nic nie szkodzi — 
niech przygotuje marsza 
triumfalnego z opery „Ai­
da"... Po przemówieniu pa­
na prezesa Wojdyło-Wojdy- 
gl...

Poza tym, ze zrozumiałych 
względów, pozostawiam pa­
nu pełną swobodę. Ja się 
n!e wtrącam do tych sprawi

W REDAKCJI
z

Scrskam dłoń łaskawego 
kolegi! Jak tam zdrówko?

Otóż sprowadza mnie do 
redakcji waszego poczytne­
go pisma trochę... hm... dra­
żliwa okazja. Tak jest... ju­
bileusz... Podziwiam domyśl­
ność pana kolegi!

Dowiedziałem się... hm... 
z wiarygodnych źródeł, że 
w jutrzejszym numerze ma 
się ukazać artykuł dotyczą­
cy mojej skromnej otoby. 
Czy nie mógłbym się zapoz­
nać z jego treścią?

Dziękuję. Ja tylko tak... 
jednym okiem...

Wielce czcigodny panie 
redaktorze! To chyba niedo­
patrzenie. Piszecie, że jes­
tem wybitnym poetą w ska­

li krajowej. Biorąc pod u- 
wagę sukces moich... bm... 
rymowanych pierwocin i co­
raz bardziej nowatorskich 
utworów, należy stwierdzić 
bez przesady, że zajmuję 
poczesne miejsce co naj- 
mn:ej w skali europejskiej. 
Chciałbym przypomnieć cho­
ciażby popularność mego 
dwuwiersza, który przez 
długi czas był na ustach ca­
łego narodu:

Kocham clę, o Law,
co masz włos jak len, o!

Pozwalam waszej gazecie 
na bezpłatny przedruk -tej 
lirycznej perełki.

Rzecz jasna. że były to 
tylko uwagi na marginesie. 
Niech moje dzieła mówią za 
mnie... Ja się nie wtrącam 
do tych spraw!

NA BANKIECIE

Hm... hm... Otrzymałem 
dzisiaj tyle dowodów podzi­
wu i uwielbienia zarówno 
ze strony mówców, jak i 
słuchaczy, że trudno mi o- 
panować cisnące się do oczu 
łzy...

Szczególnie wzruszył mnie
egramy pn/ez orkiestrę 

marsz triumfalny oraz arty­
kuł w naszym popularnym 
piśmie, określający moją ro­
lę w literaturze europej­
skiej.

Jestem z natury skrom­
nym człowiekiem i kto Wie, 
czy zasłużyłem na tego ro­
dzaju hołdy... Ale taki już 
bywa los jubilata, któremu 
nie przystoi wtrącać się do 
tych spraw...

MATEMATYKA TWÓRCZA

Ma j e d n ą  rzecz drukoioaną, 
fragmenty d w ó c h  opowieści, 
a już zasłużył na miano 
pisarza od s i e d m i u  boleści.

O POEZJI OKOLICZNOŚCIOWEJ

Wartkim leje sie strumieniem 
i namiastkę dziejów stwarza 
wiersz, dla którego natchnieniem 
bywa kartka z kalendarza.

O SMUTNYCH WIERSZACH 

PEWNEGO LIRYKA

Czytając je roniłem na karty tomiku 
łzy współczucia gorące... Z tobą, 

czytelniku!

H O R A C Y  S s I F R f M

RECENZENT W OPAŁACH

Pewien płodny recenzent wpadł 
w kolegów gróno, 

gdzie spór na temat nowej 
powieści toczono. 

Zapytany o zdanie, odparł: 
„Towarzysze!

Ja nie mam czasu czytać —
ja recenzje piszę".

LITERAT-MALKONTENT

Nieszczęsny pływak! Stale się głowi, 

jak by popłynąć przeciw prądowi...

O POLEMIKACH OSOBISTYCH

Piorą brudną bieliznę. Aż mnie 

zazdrość bierze! 

Może znajdzie się taki, co moją 

wypierze?

NA SMIERC AKTORA

Mawiał o nim reżyser: „Każdą rolę
grzebie!" 

Więc w lej roli ostatniej sam 

prześcignął siebie.

Najostrzejsze  ołówki świata
Nie jest wielu humory­

stów w NRF, którzy 7.11 acz4 
coś na terenie międzynaro­
dowym; humo-' niemiecki 
nie może się jakoś wyzwo­
lić 7. tradycji ciężkiego, tłu­
stego dowcipu. Po/ia oma­
wianymi już w naszej ru­
bryczce Fischerem, Holzem 

i Nobertcm — rzadki wy­
jątek od tej reguły stanowi 
twórczość najmłodszego z 
nieh rysownika, ukrywa­
jącego się pod lapidarnym 
kryptonimem „Ane“ Ari- 
hert Neslinger — tak brzmi 
pełne nazwisko niemieckie­
go karykaturzysty — zysku­
je sobie w szybkim tempie

coraz większą popularność 
w całej E ropie, nic wyłą­
czając Polski, w naszej pra­
sie ukazało się już sporo 
przedruków jego zręcznych 
żartów.

Co nowego prezentuje w 
swych dowcipach Anc?

Już pierwszy rzut oka na 
mlączone rysuneczki daje 
na to odpowiedź.

Neslinger podejmuje pró­
bę stworzenia żartu jedno­
osobowego, gdzie „gra“ 
tylko jeden bohater. Zamie­
rzenie trudne, jak wiemy z 
doświadczenia komizm sy­
tuacyjny lub słowny rodzi 
się zwykle między co naj-

ARIBERT
NESLINGER
mniej parą ludzi, którzy 
mają różne interesy, lub 
usposobienia... Portreciki 
Neslingera nic mają poza- 
tem nic wspólnego z. kary­
katurą, przedstawiającą za­
wsze jakieś autentyczne po­
stacie.

Posiacie z rysunków Ane 
są ano.liniowe, a efekt ko­
miczny uzyskiwany jest za­
wsze tą samą metodą — 
poprzez • ■prowadzenie re­
kwizytu. Czasem jest lo 
rekwizyt kłopotliwy (młot 
pn"umalyczny), musem — 
w niewłaściwym zastosowa­

niu (krawat na biodrach 
Murzyna).

Humor Neslingera jest 
pogodny, nastrojem | lek­
kością bliski żartom stawne­
go Peyneta. Te żarty są 
nowoczesne. bo tłumaczą 
się jednoczesnli samym tyl­
ko rysunkiem — a przecież 
osiągnął Neslinger tę nowo­
czesną formę bez epatowa­
nia makabrą | absurdem. 
Sympatyczny rysownik — 
jak sympatyczni są bohate­
rowie teKO prościutkich 
dowcipów.

(jert)

(śr

(Express Wieczorny, Ilustro­
wany, Łódź, r. 1029 m-ce 
VII -  X II, nry 190, 200, 202, 
205).

ZMIERZCH FILMU NIE­

MEGO

W Łnd'i sześć przedsta­
wień „Śpiewającego błazna". 
Londyn n:e po-slfda już ar.i 
jednego kina niemego. Z 
niedowierzaniem a nawet 
lekceważeniem sluch .no u 
nas wieści o „nowym ame­
rykańskim humbugu" tzn. o 
filmie z dźwiękiem. Dziś 
kino wkroczyło już zdecydo­
wanie w nową fazę rozwo­
ju.

7UBLICZNOSĆ

WA
MECZO-

w Łodzi skarży się ciągle 
na... dorożkarzy. W bieżą­
cym roku wszystkie mecze 
ligowe odbywają się na bo­
isku przy placu Hallera, 
gdzie dojeżdża 17-tka, Do­
rożkarze. zaś chcąc jaknaj- 
prędzej zdobyć pasażerów, 
aby ewentualnie jeszcze raz 
powrócić, robią zamieszanie, 
na czym cierpi publiczność 
meczowa, która musi wysi­
lać całą swoją uwagę by nie 
dostać się pod kopyta koń-' 
skie.

AUTOBUS BEZ PASAŻE­

RÓW

może się pokazać na ulicach 
Lodzi ale zapełniony — nie 
ma prawa wjazdu ani wy­
jazdu. Władze zabroniły. 
Autobusom wolno przywo­
zić do miasta tj. do śródmie­
ścia tylko bagaż ręczny, na- 
tor !ast sami pasażerowie 
muszą wysiadać nn peryfe­
riach miasta. Przyczyną te­
go jest ścisłe respektowanie 
umowy zawartej przed kil­
kudziesięciu łat pomiędzy 
miastem a KEŁ o licen­

cji wyłącznej na ruch pasa­
żerski po Lodzi dla KEŁ.

„MADONNA SLEEPINGU"

to przeróbka powieści De- 
kobry. która odniosła w pa­
ryskich teatrach bezprzy­
kładny sukces. Sztuka ta ma 
być przetłumaczona i w 
przyszłym sezonie wejdzie 
na polskie sceny.

DOMY SIĘ WALA

Sprawa bezpieczeństwa 
łódzkich kamienic jest 
zwłaszcza teraz wysoce ak­
tualna. zwłaszcza w okre­
sie przyłączania kamienic 
do sieci kanalizacyjnej. 
Wzorem stolicy powinno być 
w Loda utworzone pogoto­
wie budowlane po 2 techni­
ków na każdy komisariat.

45.000 zł ZAPOMOGI

otrzymają pólbezrobotni 
m. Łodzi (tj. pracujący tylko 
2 dni w tygodniu). Na sier­
pień br. Urząd Wojewódzki 
wyasygnuje na skutek pro­
śby związków zawodowych 
kwotę 45 tys. zl.

WYWOŁYWAĆ PRZY­

STANKI

Rozporządzenie Minister­
stwa Komunikacji, które się 
niedawno ukazało mówi: 
Konduktor winien wywoły­
wać nazwy przystanków, 
okazywać pomoc starcom, 
kalekom, chorym i dzieciom, 
unikać zatargów z publi­
cznością i zachowywać się 
taktownie. Winien pomagać 
publice przy zatrzymywaniu 
złodziejów czy osób wszczy­
nających aWnntury, wzywać 
policję. Pasażerowie nie 
mają prawa: być osobami 
nietrzeźwymi, ubranymi 
niechlujnie, lub mogącymi 
powalać i zanieczyścić in­
nych lub wagon. Nie wolno 
korzystać z tramwajów oso­
bom wzbudzającym odrazę 
chorobową, brudem lub wo­
nią, osobom z psami, kota­
mi,*innemi zwierzakami lub 
ptakami, które innych po­
dróżnych narazić mogą na 
niebezpieczeństwa z powodu 
woni lub innego powodu...

wybrał: 
ZDZISŁAW KONICK1

W Ś 1 B I 3
m KS
21 A

ri

Znaczenie wyrazów
Poziomo: 1) Pisarz polski, G) 

P-zyjaciei Aramisa 1 Atosa, 8) 
środek odkażający, 10) Rucho­
ma zasłona, lt) Ścieg, lima 
ściegu, 12) Popis, pojedyńcza 
utarczka przed bitwą w daw­
nych czasach, 13) Dowcip, po­
mysł, 14) Dwie wargi, 16) Drze­
wo liściaste, IB) Brakorób, 21) 
Miłośnik, 22) Zwój, 23) Miło­
śnik rozrywek umysłowych.

Pionowo: 1) Wv>brsżalne sie­
dlisko uczuć, 2) Bajkopisarz, 3) 
Zdrobnia!'" im:ę żeńskie. 4) 
"  ’rsja, 5) Zwierzę afrykańskie, 

Postawa zewnętrzna czło­
wieka, 7) Przyrząd do przygo­
towywania wody na herbatę. 8) 
Miejscowość wczasowa na Dol­
nym Śląsku. 9) Przyrząd po­
miarowy wskazujący liczbę zu­
żytych icdncstek energii elek­
trycznej. 15) Stan snu hipno­
tycznego. 17) Kość skrzydłowa 
u ptaków. 18) Postawa, układ 
pistacl. mina. 19) Znój. praca. 
20) Pionowa odległość zwisają­
cego elementu od linii prostej

łączącej punkty Jego zamoco- 
. ania na sąsiednich podpo­
rach.

Termin nadsyłania rozwiązań 
— S tygodnie.

Rozwiązanie krzyżówki z nu­
meru 37:

Poziomo — hydroterapia, po­
lana, organ, Anndo. ,rylec, 
g"unt. rudera, mechanizacja.

Pionowo — honorarium, o- 
zon. rana. adwokatura, parter, 
amfora, cuma, gruz.

Nagrody książkowe za roz­
wiązanie krzyżówki wylosowa- 
1<:

1. Zofia Wysocka, Łódź, ul. 
Sterlinga 12

Jan Krzeslak, Łódź, ul. 
Próchnika 22, m. 17.
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W AWANGARDZIE CZY W OGONIE?
( / c S ą g & U t w s ą g j m Ę j )

Dziesiąta Muza, muza cy­
wilizacji technicznej, epoki 
atomu i dastyku Sztuka 
nowoczesna, supernowo­
czesna, :i gnowoczcsn icjsza. 
Zwierciadło ducha dzisiej­
szych czasów i duszy dzi­
siejszego jzIo vioka. Czy is­
totnie? Czy tylko pozornie?

Fakt, iż film dzięki swym 
Środkom technicznym i 
arlystyezr i ma nieograni­
czone niemal możliwości 
odkrywania prawdy o 
współczesnym świecie i » 
współczesnym- człowieku ’ — 
nie u!"ira chyba najmnicj- 
szej wątpliwości. Wszystkie 
jednak znaki na ekranie 
wskazują, na to, iż film tych 
możliwości nie realizuje C<> 
gorsza, jest on w gruncie 
rzeczy najbardziej trady­
cyjną, najbardziej dziewięt­
nastowieczną i najbardziej 
zacofaną ze sztuk. Nie bez 
racji Jean Coctcati oświad­
czył, żc termin awangarda 
stracił już sens w odniesie­
niu do sztuki, «dyż cała 
sztuka jest dziś właściwie 
awangardowa. C.»*a sztuka z 
wyjątkiem filmu. Film u- 
wolnil swe starsze siostry 
w Apollinie od konieczności 
opowiadania i przedstawia­
nia zdarzeń „życiowych", od 
fur.kcjl zwierciadła rzeczy- 
wis. Sei. /wrócił literaturze 
co literackie, malarstwu co 
malarskie, a teatrowi co 
teatralne. „Wyzwolone"

sztuki powędrowały radoś­
nie w stronę krcaejonizmu. 
tworząc tętniące własnym a 
nie . dbitym życiem światy.

Nieborak film wziął zaś 
na swe mjodziutlre i nie­
doświadczone barki kłopot 
■ ^starczania spragnionemu 

wiązowi i natgrtilistyczncgo 
teatru, i wiktoriańskiej no- 
wieści, oraz uswęcbnego 
patyną stuleci malarstwu. 
Tak -wana bcwiem sztuka 
nowoczesna jest niewątpli­
wie obca i niezrozumiała 
dla szerokich rzesz pu­
bliczności. -.trirje dla gar­
stki samych artystów, ich 
przyjaciół oraz snobów któ­
rzy gorzej lub lepiej udają, 
że coś z tCTo rozumieją.

Ktoś jednak musi zadość­
uczynić >»US, om tzw szero­
kich nas. które nadal /.a- 
errytują M«, Kraszewskim i

*»asem, i żywią nabożny 
kult dla d^ic? MstoJUl. To 
przede wszystkim d’a nich 
. 'izoje się filmy, Bn Ulne- 
matc"rat będąc przemysłem, 
musi być jcdncezrśnie sztu­
ką masowego odbiorcy. Mu­
si dicz < «ie z pof!!^*’ ;’ntł i 
zamiłowaniami przeciętnego 
śmiertelnika. Filmy nie mo­
gą leżeć na polce i czekać 
na przychylną ocenę potom­
ności. Życie dzieła utrwalo­
nego na kruchej taśmif ce­
luloidowe1 iest czadem krót­
sze n*ż życii motyka Dlate­
go riłm niestrudzenie c- 
ksploatuje zwietrzałe juz

konflikty i schematy sytua­
cyjne. dawno zarzucone 
przez dzisiejszą epikę i dra­
mat. Ućż’7C"o rctln'.jn „Os­
tatnie akordy1" wyciskają 
morie łez z. wzruszonej pu­
bliki. Tradycyjne treści na­
rzucają sfne  rrzcz się tra­
dycyjny kaztsl' dramatur­
giczny widowiska filmowe­
go i ' tdycyjny, akr.demlcki 
tek narracji. I 4ak toczy się 
filmowy światek w spokoj­
nym, pięknym wieku dzie­
więtnastym

Niektórzy krytycy do 
znudzenia powtarzają tezę 
o p • cincżnym wpływie fil­
mu na prcv; rewcrzrrną, 
szermu;.;c przy tym hojnie 
nazwiskami D03 Paasofsa, 
(i. tir^ fw , Robhc Grille ta, 
Dutora, Sartra i innych, nie 
n^wiąc ('r> o pv'v;I»wlo- 
wym niemal Prouście, któ­
rego n<v>a i " ’,v ponoć w 
ldrMe nie

C.p wijdczrnie widza ki­
nowego i de- "  a.dcToni"? cier­
pliwego czytelnika ksiąieił
uczy, ie  lltc/Rtura pokonała 
film \v wielkim wyśoigu 
ztu* do noiyoczesnojei. hi- 

Jpc go *eio w,"nsrą b-onią. i 
Literatura wykorzystała I 
doprowadziła do perfekcji 
wszystkie możliwości tkwią­
ce .» terhnire filmowej i 
rio wykorzystywane w pro­
dukcji fi!mo;vej. N!"dy me­
chaniczni* o" a kamery me 
osiągnęło tak'ero bezosobo­
wego obiektywizmu narracji

jaki znaleźć można w 
„Obcym11 Camusa. Nigdy re­
żyser nie posłużył się w ta­
kiej mier montażowym la- 
mcnlcm czasu i rn'>c"-tr.: ni 
jak Sartre w ..Drr.gach wol- 
noici11. Nigdy technika r,;,ł- 
jarzeń nte o i!agnęLi w f i ­
rnie! tn! ;ej dosi:;:nagości jak 
w prozie Prorcta czy Faul­
knera. Trafni? zauważył 
znakomity krytyk francus­
ki A. Bavn i- tzw. superl'il- 
incwa literatura wywodzi 
się właściwie 3 filmu ideal­
nego. fi'niu jaki robiłby 
pisarz, gdyby byl filmow­
cem.

S ii-ra wa bezpośredniego
wpływu filmu na dzisiejsza 
rwangardę literacką je; t 
więc bardzo problema­
tyczna. Natonr^st awangar­
dowy film fabularny jest 
absolutnie nlę d<t namyśle­
nia bez nowoczesnej prozy 
i dramatu. Co więcej. Jest 
w stosunku da nich 7 
i.iem wtórnym. „Obywatel 
Kane" czy „Hlrosz|r*'-a mo­
ja miłość1* posługują się 
daspa«sowską techniką 7 \- 
r»7cacptanla materiału do­
kumentalnego w żywa tkan­
ka filcrll fab"larncj. Odrzu­
cają tradycyjną koncepcję 
akcji akcentując dramatur­
gię pozornego „niedzlania 
się" fBcekett. Bator). Specy­
ficzna formuła narracyjna 
tych dz*eł, wyrasta z doś­
wiadczeń prozy Prousta. .!<>- 
yca i Faulknera. Nawet po­

zornie antyliteracka techni­
k i narracyjna niektórych 
filmów ncercalistycanych 
jak chctlty „Złodziei rowe­
rów11, a zwlaszcra „Umberta 

I;on!vnaowara w sposób 
jeszcze barSz'e.1 konsekwen­
tny przez „Indie1* Hosscll- 
n'e'10 — f kwl korzeniami w 
bohaMó; ryźrile. w prozie ty­
pu ftcbbc-Orillcta i teatrze 
awangardowym spod znaku 
Bcckctta 

Dyskusji wnkół tzw. .anty- 
filmti sprowokowana .Słod­
kim życiem** Felliniego jest 
jeszcze jednym r.rgnmenie«i 
awangardy filmowej nie 
w tej sprawie. Wtórność 
a.waDoardy filmowej nie 
.fest zresztą zjawiskiem no­
wym. 1 roprosicnizm czy 
symbolizm w kinematogra- 
tii wskrzeszały upiory da­
wno już wgrzebane w pan­
teonach innych sztuk. Dzi­

siejsze poszukiwania twór­
ców i.ovvo:V;ą, iż dysonans 
pomiędzy burzliwym rozwo­
jem techniki filmowej a sa­
mym modelem sztuki, k'('«ra 
utięla snem sprawiedli­
wych n* pe.rycjach esią^nię- 
tydi w latach 30-tycli, staje 
się cer*' jrskrawszy. Czyż 
nie zna mienny jest fakt iż 
tak nowoczesne (jak wszy­
scy podkreślają) dzielą — 
..Hiroszima moja miłość* 
pod w ie'oma wględ ami 
przypomina zreelizowanegn 
przed IS ł.aty „Obywatela 
Kanc“? 7j drugiej strony 
kierunek tych poszukiwań 
świadczy być może o tym, 
iż literatura nowoczesna po­
zyskała już w pawnym sen- 
się aprobatę e lbiorcy — X 
muza jest bowiem przezor­
na i y,nika nlebo'piecznych 
eksperymentów.
MARIA KORNATOWSKA

Greta Garbn — powróć i na nasrc ekrany ive ui?nowlonym 
filmie amerykańskim „Dama Kameliowa“
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M M WOŁA

Dziwny to film. Podoba 
się, ale pozostawia \v.d.«< o- 
bojętnym. Nie budzi żadnych 
uczuć.,. C'/.a -m tylkn uSnuc- 
ćhamy’s:^ ? uprobatą. "dy np. 
Rożek przez solidarność z 
dziewczyna zdejmuje buty, 
gdy „burmistrz" po raz n-1.v 
powtarza swój okrzyk-<a- 
ezepke Nie obchodzi nas 
przeszłość Bożka-Boukolow- 
skie^o, n e n.e.pokoi przy­
szłość. nawet wtedy, gdy po­
jawia sic realna groźba. Ta 
obojętność wdza wobec ak­
cji iest najsłabszą, a zarazem 
najmocniejszą stroną filmu 
Kutza

Najsłabszą dlatego, że w 
•zasadzie film mimo pozorów 
jest wyprany z treści. Pro­
blem Bożka stal się tylko ko­
lejnym war.antem prj-hle- 
mu Maćka z ..Popiołu i d -a- 
mentu*1. Streścić go można 
w jednym zdaniu, które wy­
powiada sam Bożek: ..Mam 
skrupuły, ale nie żałuję11. 
Ma skrupuły, że nie wyko­
nał rozkazu a jednocześnie 
nie żałuje tego. A wtec ma­
my tu konflikt żołnierza 
podporządkowanego dyscy­
plinie i człowieka. k’ór; 
buntuje się przeciwko pra­
wom zbiorowości w rn'.ą 
sookoju własnego sumien:a- 
Bożek nie iest pewien, czy
o iego deeyzii zadecydowa­
ło poczucie etyczne, czy też 
własna gnuśność i lenisnvo. 
To gb dręczy. Tego jednak 
można sie tylko domyśleć, 
Pdyż reżyser nigdzie nie sta­
wia kropk nad „i".

Kutz postępuje tu w myśl

dewizy: lepiej mądrze mil­
czeć, n ż głupio mówić. Mil­
czy więc na tematy najwnż- 
niejsze. Pozwala w spoko­
ju kontemplować walory 
formalne filmu- robotę re­
żysera. przemyślany dialog 
: zdjęcia, świetny podkład 
muzyczny, wreszcie grę ak­
torów.

Szczególnie wyróżniają się 
Kraftówna i Fogiel, nie­
omylny w gestach, ba-dzo 
chłopięcy Boukołowski.

Niesłusznie zarzuca się re­
żyserowi niejasność w pro­
wadzeniu akcji. Aż do sc«t 
ny spotkania w polu (nie 
wiemy w pewnej chwili, czy 
Bożek gin.e — czy zginęli 
jego prześladowcy) — akcja 
jer-t zupełnie klarowna, roz­
wija się według wszelkich 
prawideł konstrukcji drama­
turgicznej, Dopiero pod ko­
niec zaczyna się gmatwać a 
widz ma wrażenie, iż ani 
reżyser ani scenarzysta nie 
bardzo wiedzą, jak rozwią­
zać pozorne konflikty, jak 
je spointować.

Na szczęście w tym momen 
cie w sukurs reżyserowi i 
scenarzyście przychodzi ope­
rator — Jerzy Wójcik- Wy­
daje się. że teraz on przej­
muje inicjatywę. Aktorzy 
zmiemaja swoją funkcję, nie 
grają, lecz raczej pozują do 
zdjęć. Ustawiają się profi­
lem i en-face. claodza jakby 
we śnie somnambulicznym. 
Forma wybija się na pierw­
szy plan i widz przyjmuje 
to z ulgą. bo akcja zaczęła 
go już nużyć; powtarzają

się spotkania, podobne *ą 
gesty, te c.ame scenerie. Ak­
torzy drepczą ’ w kółko i>" 
własnych śladach. Wobec
świetnych ujęć, treść prze­
staje. być ważna. Uwagę 
widza pochłania tio, np. ta­
kie ujecie: smoła kapie z 
dachu — wydłuża się w nie­
skończoność... kształtem pr-y 
pominą rękę. Jest w tym ja­
kaś nadrealistyczna symbo­
lika, mimo że operator sfo­
tografował rzecz całkiem 
realną.

M;mo niewątpliwych war­
tości, film Kutza nie ma i 
nie będzie miał powodztn:a. 
Nie dlatego nawet, że nie 
angażuje widza. n;e każe mu 
niczego przeżywać, nie bu­
dzi zainteresowania losam: 
bohaterów. Po prostu brak 
tu chwytów, które niektórzy 
recenzenci nazywają „szan­
tażem moralnym", brak tu 
w ogóle jakiegoś istotnego 
konfliktu — a to z góry ska­
zuje film na porażkę.

W „Nikt nie woła“ — 
treść i forma rozminęły się. 
Dawniej nazwalibyśmy ten 
film formalistycznym. A .je­
dnak doskonałość formy, 
warsztatu Kutza i Wójc.k-* 
— w tym jednym koniuet- 
nym wypadku odbiera epi­
tetowi „formalizm" znacze­
nie pejoratywne.

Wbrew wszystkiemu — 
przyłączam się do grona 
zwolenników filmu „Nikt 
nie wola"

TERESA Z WIERZCHOWSKA

JURAND — najlepsza posiać filmowych „KRZYŻAKÓW
Nasza „Mikro-ank:eta“ na 

temat bohaterów filmowej 
u'ers.ji „Krzyżaków" — spot­
kała się 7. żywym oddźwię­
kiem czytelników: nadesła­
no blisko 100 kuponów an­
kietowych

Rzecz ciekawa, że odpo­
wiedzi wykazały znaczną 
ednomvślność uczestników 

ankietki. Świadczą o tym 
pr/.ede ws?v>ikim noty oce­
niające postać Juranda. Ant 
jeden dosłownie ani leden 
z glosujących nie dat Ju ­
randów. oceny niższeł — 

ż h*rdzo dobrze (5). wiele

osób s'.auia!o nawet „piątkę 
z plusem1*. Tak więc w na­
szej ankietce zwyciężył bez­
apelacyjnie Jurand, uzysku­
jąc 4fl8 pkt (przeciętna — 
5,2 pkt.). Wykonawcy t.ej 
roli — Andrzejów: Szala w- 
skiemu — serdecznie gratu- 
lujęmy.

A oto pozostałe wyniki: 
Maćko (Aleksander Fogiel) 
~ łączna suma ocen 420 
(przeciętna 4.5). Prawie tak 
«amr> oceniono- trzy dalszp 
oostacte -lasrenka (Urszula 
Modrzyń<ka 420 o k t). Zby­
szko (Mieczysław Kalenik)

— 416, Jagiełło (Emil Ka­
rewicz) — 413 pkt. Bardzo 
wyrównane oceny — w su­
mie nr. „dobrze z plusem".

Najniżej oceniono postać 
Danusi (.558 pkt. — prze­
ciętna 3,7).

W naszym plebiscycie nie 
staraliśmy się sugerować by 
czy • icy oceniali grę ak­
torską. chodziło o najbar­
dziej ogólno wyrażenie opi­
nii. w jakiej mierze postaci 
filmowe spełniają nasze 
wyobrażenia o bohaterach 
z ksiażk' Jankiewicza Tak 
się jednak stało — wyni­

ki ankietki potwierdziły 
całkowicie opinię fachowej 
krytyki, oceniającej wyko­
nawstwo poszczególnych ról.

Nagrody książkowe wylo­
sowali:

B Jozefowicz. Oeiesęki 
.1- Miecińskt, Pabianice 
U 'tus/.kiewicz, Pabia­

nice
E. Kowalska, Lódź-Bałuty
I. Kuźnik, Łódź 
Uczestnikom plebiscytu 

dziękujemy — i zapraszamy 
do udziału w następnych 
anku ach, które niebawem 
ogłosimy.

, R e k i n y  
finansjery“

Polski tytuł za bardzo na­
rzuca widzowi wnioski i 
chyba swoją sloganową wy­
mową uprzedza do filmu 
reżysera Denysa de la Fe- 
tellere — „Les grandes fr.- 
miles" („Wielkie rodziny").

Scenarzysta i reżyser tra­
fnie poddał; selekcji bogaty 
materiał obserwacyjny do­
tyczący najbogatszej i naj­
bardziej wpływowej klasy 
współczesnego społeczeń­
stwa francuskiego. Poddali 
analizie stosunki rodzinne 
klasy kapitalistycznej na 
przykładzie wielkiej rodziny 
7 tytułami i rozetkami Le­
gii Honorowej w klapach. 
Na czele takiej „rodzinki1* 
stoi człowiek rozsądny, 
skrupulatny, przebiegły i 
bezkompromisowy w walce
0 pieniądze.

Jest w tym filmie próba
i krytyki niestety chyba ce­

lowo złagodzona przerzuce­
niem uwagi widza z aspek­
tów społecznych filmu na 
walkę osobistą między dwo­
ma kuzynami, walkę przy­
pominającą mecz bokserski, 
na którym widz staje się 
zaciętym kibicem kapitali- 
listy-zawodnika, bardziej 
sprytnego i wyrafinowanego 
w swych metodach. Ro­
dzynkom dla widzów wy­
daje się być również melo- 
dramatyczny wątek o synu 
bogacza, jego żon;e i dzie­
cku. •

Denys de la Petelliere 
nadał filmowi dobre tem.po, 
logiczną narrację i obsa­
dził główne role znakomi­
tościami francuskiego filmu
1 teatru tej miary co: Jean 

.! Gąbin, Pierro Braseur, Ber-
tt  ' nard Blier. Jean Murat, 

g Stw< .yli oni świetnie zin- 
| dywidualizowane fizycznie i 

psychicznie typy ludzi prze­
biegłych i chytrych, bezna­
dziejnie głupich i bezczel­
nych w samym kaboiyni- 
źmie i pozerstwie.

A. NIEŚMIALEK

P.S. Mala ciekawostka; w 
epizodyc-znej rólce sekretar­
ki. p<' raz pierwszy zade- 
biuiowala tym filmem Ema­
nuele Riva. późniejsza zna­
komita odtwórczyni głównej 
roli w filmie Resnaisa „Hi- 
roszyma, moja miłość",

A. N.


